
Nr. 116. We Lwowie Środa^dnia. 23. Maja 1894. Rok
Redaktor:

Dr. A L E K S A N D E R  YOGEL.

P r w e A p i i a t a  w y n o s i :
We i.w uw ie z du»fawą do domu: miesięcznie z/. 1.50, 

i  w i i  uiuie zi. 4.i»0. jioiiucznie 9  zł. Prenume- 
ratorowie miejscowi, składający przedpłatę bez­
pośrednio w adm inistracji Gaz. N ur., inają naito 
prawo b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek 7 
czytelni H. Alteuberga (dawniej F . H. Kichterai.

S r  rro w fn ey i z przesyłką pocztową: miesięcznie2  U. 
k ' analnie 6  zł., półrocznie 12 zł.

Za griinien W ar ta lnie zł. 7 .59 , półrocznie 13 it
P reuam era to ro w ie  Gaz. N ar. mogą otrzymywoć

«IU R A  B E D A K C Y f: Ul. Karol, 
Otwarte od godziny 9. do 12.

AHJRA ADMTNI8TRAC1 i :  Ul. Kai 
(sklep). Otwarte od 9 rano do 7 

O głoszenia i p rz e d p ła tę  p rzy jm u ją  we
Administracja Gc N ar. ni. Kaiola" Ludwik* 1 
v> P aryżu  C. AJarn (Ciborowski), 38 rue rieVai 
Paris, — we W ied n iu - Haascnstein fe Yoglei 
Maas), Walfisehga.se 19; Rudolf Mcsse, Seile OUH€
A. Oppelik, Oriinangergasse 12; ii . bukes, Woil*«:L"
H. Schallek, WoUzeile 11 i J. L' mneberg, I. IV cli 
zeile 19, — w H am burgu : A. S te ina .- w  F rau k  
fu re ie  n. M : naarenHein sY o g le r i G. L. Danbs ftiP 

 yr W arszaw ie: Reichmann & Frendler.

m
eo piątku zeszytami, za dopłatą miesięczną 40 et., 
kwartalnie 1 zł. 10 ct.

N n tn e r  k o s z t u j e  6  c e n t ó w .

■ W 3 r c ł i o d . z l  “w  d . - w ó c ł i  ^ r ^ d . a . n . I a . u ł i  
dla Lwowa o godzinie 2  w południe — dla prowincyi o godzinie It wieczorem.

CE SA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zw yezrjne z* , 
dnoszpaltowy wiersz dobnym drukiem łub jefc. 
miejsce 10 et S ad eslaae za wiersz iub ieg> 
miejsoe 3 0  ct. G łosy publt .izuośtl u  wigrr
lub jego miejsce 8 0  ot. „Prywatna korospor, 
dencya“ 3  ct. od wyrazu. Karty korefpdtt-1 
dencyjne dla drobnych ogioazeó 3 0  ct.

Czas odnowić przedpłatę!

Gazeta Narodowa

miesięcznie
kwartalnie
półrocznie

kosztuje: 
we Lwowie na prowincyi
1 zł. 50 ct. 2 zł.
4 „ 50 „ 6 „
9 „ -  „ 12 „

Miejscowi prenumecatorowie ma­
ją, prawo zupełnie bezpłatnego 
w y p o ż y c z a n i a  k s i ą ż e k  pol -  
s k i c n ,  n i e m i e c k i c h  i f r a n ­
c u s k i c h ,  ze znanej czytelni księ­
garni H. Altenberga (dawniej F. H. 
Richtera).

Prenumeratorowie Gaz. N ar  
mają nadto następujące ułatwienia:

a) mogą otrzymywać t y g o ­
d n i k  satyryczno - humorystyczny 
Szozntek, za cenę niższą niż po­
łowę, bo za dopłatą miesięcznie 
tylko 3 5  ct., kwartalnie 1 zł.

b)  mogą otrzymywać Bibliotekę 
powieściową „Gaz. Nar.“ wycho­
dzącą co tygodnia zeszytami a za­
mieszczającą powieści znakomitszych 
autorów polskich i obcych, za do­
płatą bardzo małą, bo miesięcznie 
tylko 4 0  ct., kwartalnie 1 zł. 10 ct. 
W „Bibliotecie powieściowej*1 roz-| 
począł' się właśnie druk powieści! 
Graybnera p. n. „ P an  W y ręh a“.j 
— Zeszyty za I. kwartał, zawierają­
ce powieść Abgar Sołtana „Bez 
metryki11— dla pren. „Gaz. Nar.", 
są, o ile zapas wystarczy, do na­
bycia po 10 ct. za zeszyt dwuar- 
kuszowy. !

Świętokradzka napaść.
Lwów d. 22. maja.

Śp. ks. Ardan z Cykowa, który po­
legł śmiercią męozennika w spełnianiu  
swego św iętego powołania, nie zasłu­
żył sobie przeoie na to, aby krew j e ­
go przemacerowy wać na witryol i chlu­
stać nim w twarz ludziom i sferom, 
które ani jemu, aui też on im nigdy  
nie był wrogiem. A świętokradztwa te ­
go dopuściły się russki1 Halyczanyn  i 
ruskie Dilo. H alyczanyn  w sobotę, a 
Dilo co rychlej w pędy za uim w po­
niedziałek pospieszyło, aby „sobi sła 
w y kozaókoji prydbaty*.

Kto winien skrytobójstwa ks. Ar- 
dana ? — pytają oba te pisma i odpo 
wiadają: Hoszowski był sprawoą, aie 
w i n a  t e g o  s k r y t o b ó j s t w a  s p a ­
d a  n a  s z l a c h t ę  p o l s k ą ,  n a  g a ­
z e t y  p o l s k i e  i p o n i e k ą d  n a  du-  
o h o w i e ń s t w o  ł a c i ń s k i e '

może spadkobiercy idei kościuszkow­
skiej ?... A D :lo czyż nie nazywa Mo­
skalami zwolenników Halyczanyna  i jego  
partyi, m iędzy którym i są sami niemal 
księża rusoy ? Cyż nie pisze o „party 
moskwofilskiej ?“

„Pierwszą myśl zbrodni poddały u

lej Dilo  — godzi się zaznaczyć. Cho­
ciaż dotyohczas jedynym jest fakt m a- 
t e r y a l n e g o  skrytobójstwa ducho­
wnego ruskiego — nie wiemy, czy su­
mienie ogółu społeczeństwa krajowego, 
zbudzone tym faktem, zdaje sobie spra­
wę z tego, że m o r a l n e  skrytobój-

pominania kapłana - pasterza, kom pre-istwo członków tego stanu jest pewne'

c) mogą otrzymać po eenuch 
niżej połowy obniżonych następują- j 
co powieści. Rodziewiczówny „ J a -1 
s k ó ł c z y m  s z l a k i e m "  (tom | 
obejmujący 23 arkuszy druku) 50! 
ct. — Giżowskiego J e ł e n a 11 3 0  
ct. i „ D w i e  n o w e l  e“ 25 ct.
(bez przesyłki pocztowej).

W fejletonie „Gaz. Nar."
rozpoczęliśmy z dniem 1. kw.etnia 

druk powieści 
Anatola Krzyżanowskiego

p. n.

99Za cudze winy 66

Czy Halyczanyn  i Dilo podały te 
artykuły od redakcy; ? Nie, tylko jako  
artykuły nadesłane — Ilalyczanyn  na 
2 stronie numeru, Dilo  zaś dla konku- 
rencyi na 1 stroni a jako artykuł w stę­
pny i z podpisem jakiegoś Iwana Ne­
hrebeckiego, który może w koncepcie 
redakeyi D ila  się narodził.

Gdyby Halyczanyn  wyw odził tylko  
to, od czego zaczął, że naczelnioy 
gmin wiejskich patrzą przez palce na 
rozpustę, zwłaszoza „paniczów", że ci 
„panicze* szerzą demoralizacyę mię­
dzy włośoiankami — bo tak bywa nie­
stety, niktby mu nie śmiał czynić  
zarzutu, choćby przesadzał, i chociaż 
z drugiej strony sami właśnie parobcy 
i gospodarze głów nie zasiewają między 
sobą rozpustę. Ale Halyczanyn  w yzy­
skuje sposobność, pisząo d a le j: „Nie 
zaumarły jeszcze u naszej szlaohty 
wiejskiej reminiscencye z czasów przed- 
kościuszkowskioh w postaci tak przy­
jem nych i ponętnych praw, jak np. 
jus p rm u e  nocti$\a... Skąd tc cała szla­
chta nasza przyohodzi do zarzutu, sko­
ro to prawo an w okresie ‘przeako- 
śoiuszkowskim w Polsce uie istniało?

H alyczanyn  dziwi się, jak to się  
stało, że Hoszowski zaoił księdza, sko­
ro szlachta polska tak niesłychanie  
czci księdza i żandarma? I odpowiada: 
„Jak cześć dla swego, łacińskiego k s ię ­
dza dochodzi u polskiej szlachty do 
wszelkich m ożliwych granic, tak zno­
wu przedkościuszkowskie rem inneen- 
cye nie wybiły jeszcze z w ielu jej 
głów  muiemarift, że ksiądz ruski, Ło 
wzgardzony „pop", że on wcale nie 
taki kapłan jak „ksiądz" łaciński".

Halyczanyn  przecież wie, że tak nie 
jest, i że jeśli Polak ozwie się z w y­
razem „pop" (a jak Dilo  dodaje: „szy- 
zmatyk", „Moskal"), to chyba w gn ie­
wie i to słusznym gniewie. A z któ- 
rychże czasów, jeśli nie z przedko 
ściuszkowskich, i z czyjejże ręki, jeśli 
nie szlachty polskiej, pochodzą cer­
kwi i i dotacye probostw ruskich? Kto 
zaś parafie ruskie pokasował?... Czy

mitnjąoe „panicza" — powiada H aly­
czanyn i dodaje: „Ale my jesteśm y
prz konani, że i łaciński kapłan-pasterz 
byłby wobec „panioza" postąpił tak 
samo jak śp. ks. Ardan, lecz „panicz8 
nie byiby wobec niego poszedł tak da­
leko..."

Nie chcemy poruszać przykładów —- 
ale czyż nie było między Rusinami 
wypadku, że syn ojca rodzonego za­
bił, że się Rusin rzuoił na księdza ru­
skiego ?..

Dalej prawi Halyczanyn : „To lekce­
ważenie ruskiego duchowieństwa pod- 
sycają i klerykalno-polskie gazety, jak 
Czas, Gazeta Narodowa i faryzeuszow- 
sko-polskie „nie wiedzieć co" Dziennik  
Polski. W  tern też leży punkt ciężko­
ści, że naturalny, czyli raczej dający 
się wytlómaozyó punkt przestępstwa, 
wytworzył się u „panicza" w pobudkę 
do zwierzęcej zbrodni pod wpływem  
tego, u niektórych polskich szlaohoi- 
ców stereotypowego lekceważenia du­
chów eństwa ruskiego, podsycanego z 
goduą lepszej sprawy gorliwością przez 
Czasy, e tutti quanti...u I dalszy wnio­
sek niedwuznaczny: „Przestępcę już 
dościgL kara, bez względu na to, izy 
ona wykonaną będzie, ozy nie. Ale i 
tycb, którzy pośrednio są winni, także 
czeka kara! W eźcie to na rozum, wy  
panowie z Czasu, Narodówki i nieokre­
ślonego Dziennika / “ „Bezcześcić ducho 
wieństwo ruskie, szerzyć nienawiść do 
„popów", to gra niebezpieczna, bo i 
wyście soi ie przyszłości nie ubezpie­
czyli" itd.) — kończy Halyczanyn.

Halyczanyn  chyba nie wie, że z tą 
apostrofą powinien się udaó tylko do 
pism jak Chliborob i Naród, do orga­
nów radykałów ruskich, na których tak 
często z powodu „popów* uderzać wi­
dzi się zmuszonym, ale z którymi je^ 
duak i on i jego partya chciała za­
wrzeć „prymirenie" — do radykałów 
ruskich, Których nie tak dawno nazwał 
swoją młodszą gałęzią... a na których 
w numerze Halyczanyna  z d. 19. bm., 
t i. na dzień przed tym numerem, o 
którym właśnie piszemy, tak gorzko 
lamer tuje ksiądz ruski z dekanatu mo- 
krzańskiego.

Artykuł D ila  jest parafrazą artyku­
łu H alyczanyna , tylko że ono starało 
się prześcignąć swego towarzyszs, na­
wet w ustępach co do prasy polskiej. 
Dilo zwala winę na łacińskiego probo- 
s*cza, że on „swego obowiązku — rzecz 
ciekawa, z jakiej przyczyny — zanie­
dbał, w .ęc siłą musu moralnego musiał 
go zastąpić kapłan ruski.* Prasie pol­
skiej powiada Dilo : „Daj Boże tylko
poznania, że burzę zbiera, kto niena­
wiść sieje." Juśció Dilo  nie sieje nie­
nawiści do nikogo 1... Ono tylko ko­
cha

„Ale jeszcze jedno — powiada da­

go rodzaju sportem w pewnych kołach. 
Trybunału na tych sportsmenów do­
tychczas nie ma. Ozy doczekamy się  
tego trybunału — w sądzie opinii pu­
blicznej ogółu kraj zamieszkującego ?1 
Inaczej męczeńska śmierć śp. ks. Ar- 
dana i skazanie złoczyńcy pozostaną 
bezpłodnemi."

D ilo  nie sieje nienawiści przeor w 
„pewnym kołom" — łatwo się domy­
śl* ó, kogo pod tym figlem stylisty­
cznym rozumieć należy — owszem D i­
lo kocha te „pewne koła" i dlatego 
robi z n ic h .. sportsmenów skrytobój­
stwa...

Opętaniec, który w furyi namiętno­
ści popełnia skrytobójstwo, — jest n ie­
winnym barankiem w porównaniu z oa- 
łemi klasami narodu polskiego, które 
skrytobójstwo przeciw całemu stanowi 
duchowieństwa ruskiego jako kult spor­
towy uprawiają...

Popełnić skrytobójstwo w przystępie 
namiętności, a choćby nawet za zapła­
tą, to bywa w naturze ludzkiej, — ale 
w takich stosunkach, jakie rzeczywi­
ście u nas w kraju panują, posądzać 
na zimno o tego .odzaju inlencye sy­
stematyczne, to już jest popełniać św ię­
tokradztwo na naturze ludzkiej.

K0RE8P0NDENCYE.
Londyn 18 maja. 

(Upadek Mundelli. Kwestya kobieca i socjalizm.)

Dla gabinetu lorda Roseberego pra­
wdziwą klęską jest wymuszone przez 
opinię publiczną ustąpienie ministra han­
dlu Mundelli. Sądowe dochodzenie w spra- 
vie toczącej się likwiuacyi New Zeeland 
Loan and mercantile Company, do któ­
rego dyrektorów naicżeli nietylko libe­
ralny Mundelle, ale i byli ministrowie 
konserwatywni Gorst i Fergusson, wydo­
było na jaw rzeczy, stawiające radę nad­
zorczą tego towarzystwa w nader wąt- 
pliwem świetle. To też sędzia śledczy 
otwarcie wypow iedział swe zdanie : „Pra­
wdziwe położenie towarzystwa umyślnie 
zakrywano przed oczyma akcyonaryuszów 
i wierzycieli. Kulminacyjny punkt tego 
systemu ukrywania przypada na chwilę, 
gdy w r. 1893 towarzystwo zadeklaro­
wało dywidendę 10 prc., podczas gdy 
w ciągu roku interesy przyniosły stratę. 
Być może, iż niektórzy dyrektorowie 
mieli jak najlepsze zamiary i zdaje się, 
że to skłoniło rewidentów rachunków, 
ludzi nieposzlakowanej reputacji, do pa­
trzenia przez palce na tę gospodarkę. Nie 
da się w żaden sposób usprawiedliwić 
włożenie przeszło 300.000 funtów szterl. 
w akcye towarzystwa rolniczego, tytułem 
zaliczeń na wełnę i inne optracye. Ma­

my w każdym razie przed sobą połowi­
czne kłamstwo z zamiarem wprowadze­
nia w błąd ogłoszone. Rada nadzorcza, 
zapowiadając dywidendę, która się nie 
należała i w inny sposób wprowadzając 
w błąd akcyonaryuszów, nadużyła poło­
żonego w niej zaufania “ Po takiem orze­
czeniu sędziego prasa tak gwałtownie 
uderzyła ua Mundell$ że tenże widział 
się zmuszonym stanowisko swoje w ga­
binecie złożyć.

Na początku maja odbyły się w Lon­
dynie wiece doroczne liberalnych federa- 
cyj kobiecych pod przewodnictwem hra­
biny Carlisle i hrabiny Somerset. Po­
między życzeniami, które zgromadzenie 
sformułowało, jest rozszerzenie na ko­
biety prawa głosowania. Chociaż nie 
mało czasu upłynie, zanim żądanie to 
urzeczywistnione będzie, wątpliwości nie 
ulega, że opinia publiczna oswaia się 
z tem zagadnieniem i jako oryginalność 
można przytoczyć, że najwięcej zwolen­
ników znajduje równouprawnienie poli­
tyczne kobiet w szeregach stronnictwa 
konserwatywnego. Liberalizm nie żywi 
żadnego entuzyazmu do tej emancypacyi 
i tylko półgębkiem za nią przemawia. 
Co zaś do radykalizmu, można powiedzieć, 
iż jest jej nieprzyjazny. W sferach robo­
tniczych spoglądają na kobietę, Jako 
współzawodniczkę; wyrzucają jej, iż zni­
ża wysokość zarobku i t. p. i nie uznają 
powodów do nadania kobiecie prawa gło­
sowania politycznego.

Kweotya kobieca i kwestya robotnicza 
są ściśle ze sobą spojone. Profesor Karol 
Pearson, jeden z najbardziej radykalnych 
publicystów — przyi imniał właśnie o 
tern. Ostatni numerj Fortnightly Eeview, 
wielkiego postępowego miesięcznika — 
przyniósł jego studyum Labours and 
Women, które wywołało wrażenie wśród 
kół inteligencyi stolicy.

Prof. Pearson przypomniał najpierw, 
że dopóki robotnik odosobniony żądał re­
form, zos ał wzgardliwie odtrącony, ale 
gdy się zorganizował w potężne Trades 
Unions otrzymał jedne po drugich ustęp­
stwa. Otóż robotuice takiej zbiorowej or- 
ganizacyi nie posiadają; mają tylko prze­
wodniczki posróa klasy średniej, które a- 
gitują hałaśliwie o otrzymanie posad dla 
kobiet z ich warstwy społecznej, ale ro­
botnice stoją bez poparcia. Hasło agita- 
cyi kobiecej: Eąuality o f oportunity jest 
niewystarczające i rzuca tylko pył w o- 
czy. Klasy zarobkujące kobiece powinne 
tedy się zorganizować jak mężczyźni, ale 
i to nie dosyć jeszcze, gdyż kobieta w 
swej płci i swej funkcyi macierzyńskiej 
znajdować zawsze będzie przeszkodę do 
otrzymania wystarczającego i wyższego 
zarobku. Obecnie kobiety niezamężne są 
uprzywilejowane w stosunku do zamę­
żnych i do matek, a usługa, jaką oddają 
społeczeństwa — największa z usług — 
obraca się właśnie przeciwko nim.

Jak samo z siebie się rozumie, Pear­
son w swym charakterze Feniania — so- 
cyalisty nie widzi możności załagodzenia 
tej niesprawiedliwości, dopóki praca nie 
zostanie „uspołecznioną" przez państwo. 
Ono wtedy da kobiecie robotnicy tę pro­
tekcję, bez której ekonomicznie i społe­

cznie istnieć nie może. Rozwodzi wą 
wkońcu nad instytucją ubezpieczenia nar 
przypadek macierzyństwa, za której spra-i 
wą kobieta taka pobierałaby zarobek l  ._V~ - 
malny przez cały czas, uniezdolniająhy 
ją do pracy i zarobkowania.

Jak łatwo zrozumieć, „arykatutzyift 
i dowcipnisie pochwycili tę myślM^W 
paru dni wywołuje ona niesły ihan^ 
konceptów. Ale myśl jest poważną ‘  
lub innej formie urzeczywistnioną 
powinna nawet przed „usocyalizu'?nQi
pracy przez państwo.
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Nowy Jork d. 8. maju.
(S tagnacja handlowo-przemysłowa. — Zmowy n* 
botnicze. — Ubytek w podatkach. — Bil.tąryfc 
wy. — Program  republikanów w Indya. e. — 

Ruchy robotnicze. — Czerwoni i czarni)

Ruch ekonomiczny Stanów Zjednoczonych 
pozostaje ciągle jeszcze pod ujemnyBt wnłj 
wem stagnacji, wywołanej przed rófcAęm. 
Wprawdzie z wiosną nastąpiło pod tyjk. 
względem chwilowe ożywienie, lecz obeci “ 
po zaspokojeniu bieżących potrzeb znów eiC-i 
łe masy robotników po ostały bez ząjęojji 
Smutna ta sytuacya przejawia się we wszy« 
kich Stanach będąc następstwem ni ipewne 
go jeszcze wyniku reformy taryfowej, jak”1 
kolwiek jest już niemal pewną rzecze, 
sprawa ta zostanie załatwioną w duciu, 
znanego pofolgowania'-śruby podatkowej. 
Część winy, nieznaczną co .prawda, ponoszą 
liczne mniejsze i większe zńiu-wy robotnic*# 
sprowadzające zastój w rozmaitych gałj 
ziach przemysłu. I tak wielka zRowa z 
w kopalniach węgla wywołała przefTf 
żegludze i w ruchu fabrycznym Stanów 
chodnich i środkowych. Dłuższe jej trwanie 
mogłoby wywołać dotkliwy brak węgla w 
wielu miejscowościach. Zdaje się jednak, ie  
przedsiębiorcy w własnym dobrze zrozumia­
nym interesie kres położą bezrobociu pod­
wyższając stopę wynagrodzenia, obniżoną 
przez siebie bez żadnego słusznego powodu. 
Nawet najpoważniejsze pisma nie tają sł, 
z przekonaniem, że winę zmowy robotniczej 
w kopalniach węgla, tyle zgubnej w swycfe^ 
następstwach, ponoszą jedynie przedsię­
biorcy. » j

Wśród powszechnego zastoju interesów, 
cierpią też kasv rządowe. Łączny dochód 
za dziewięć miesięcy bieżącego roku skarbo­
wego wynosi z podatków krajowych zalf 
dwo 108,044.852 dolarów, a zatem « 
12,465.144 dolarów mniej aniżeli w podo­
bnym okresie czasu w roku poprzedni n 
Przyczyną tego obniżenia się dochodótfcąw 
datkowyoh jest uszczuplenie koiiBsą^.eyi 
spirytuozów o całe osra milionów i tytóniu 
o trzy miliony dolarow. Na połowę czerwca 
oczekują przyjęcia bilu taryfowego, nad któ 
rym obrady trwają od tak dawna. Niedawno 
dopiero nastąpiło porozumienie między obie­
ma grupami -większości demokratycznej 
w senacie związkowym, które stosownie do 
odmiennych interesów, reprezentiwanyeh 
przez siebie frakcyi, różniły się co do spo-. 
sobu przeprowadzenia rozmaitych ulg w 0- 
podatkowaniu. Poczyń ono sobie wzajemni* 
rozmaite ustępstwa, w rzędzie których zna­
lazł; się i znaczne koncesje na korzyść 
producentów cukru.

83

Za cudze winy.
Przez

Anatola Krzyżanowskiego.

[Ciąg dalszy.]

Książki, mistrze tonów i słowa, za- 
ludn.ali tę samotnię, ułudną nieraz na­
dając jej cechę. Sparzona zaś, dotknięfa 
ostatnim w Nałęczowie pobytem, nie 
tęskniła do świata rzeczywistego, jakkol­
wiek świat ten zaczynał się dla niej 
od pewnego czasu, jednoczyć w jednej, 
jedynej, a łatwej do odgadnięcia postać.

Wśród takiej to ciszy uroczej, tele­
gram wysłany przez pułkownika Żel- 
skiego, spadł nagle, zakłócając spokój 
dzieweczki.

Zawezwana przez przełożoną, usły­
szawszy, iż ma natychmiast jechać do 
doinu, podniosła ku niej z przestrachem 
siwe swe oczy.

—  Może kto chory, umierający ? —  
podjęła z trwogą.

— Nie, moje dziecię. Depesza mówi 
wyraźnie, iż wszyscy zdrowi, lecz prosi 
zarazem, abym wskutek ważnych inte­
resów familijnych, wysłała cię nstych 
miast pod stosowną opieką do Warszawy.

— Ja się tak lękim tego wyjazdu — 
wyszeptała.

Wielebna matka popatrzyła ze współ­

czuciem na wysmuklą, delikatną jej po­
stać i blade, smutkiem nacechowane ry­
sy, a przygarniając do piersi sierotę, 
macierzyński na czole jej złożyło poca­
łunek.

I owszem, jedź moje dziecię — 
wyrzekła łagodnie. — Nie wolno nam 
się zasklepiać w sobie, odgraniczając od 
ludzi. Może wpływ twój czysty i nie­
winny, zdoła tam co dobrego zdziałać.

Snać opinia pani Aurory w klaszto­
rze nawet, obcą nie była.

Spakowawszy trochę bielizny i jedy­
ną swą odświętną sukienkę, pożegnaw­
szy ulubione książki, stalugi i kwiaty, 
Stefcia nazajutrz rano, siłą pary pędziła 
ku Warszawie. Z początku pola śniegiem 
pokryte i wicher bijący o szyby wago­
nu, bardziej ją jeszcze onieśmielały. Sto­
pniowo jednak, poczucie swobody zaczę­
ło młode ogarniać piersi, a duch na 
skrzydłach niepochwytnej nadziei nie­
siony," szybował w krainie marzeń, wśród 
których kruczowłosa i czarnooka postać 
Moreckiego, wracała już to obok stroj­
nej pani Aurory, już to ratująca skrom­
nego kopciuszka, którego blade, nieładne 
rysy, para siwych opromieniała źrenic.

Widzenie to tak ją opanowało, że 
przybywszy na dworzec krakowski, roz­
glądała się niespokojnie, przekonana pra­
wie, iż wysoka postać pana Artura uka­
zać jej się musi. Złudzenie pierzchnęło 
jednak, a stara tylko, wioząca ją opie­
kunka, wygderała nieszczęsną, za zby­
tnie rozglądanie się wśród przechodniów.

W Warszawie za to spotkała ją nie­
spodzianka. Na dworcu czekała kareta

państwa Żelskich, lokaj zaś zbierający 
tłumoczki, z dziwnem uszanowaniem ja 
śnie panienką ją nazywał. Stefcia, trakts- 
wana zwykle lekceważąco w domu, i nie 
przyzwyczajona do takich honorów, nie 
mogła się ze zmianą tą oswoić.

Wspaniałe, nader kosztowne urzą­
dzenie apartamentów bardziej ją jeszcze 
zdziwiło. Nigdy tu nie była przedtem, 
pani Aurora bowiem przyjechawszy przed 
siedmiu laty z Paryża, zaraz ją do Ser­
canek oddała. Zbytek ten więc i wy­
kwint zdumiewały ją i onieśmielały; 
mówiono jej wprawdzie w klasztorze, że 
jest bardzo bogatą, przywykłej jednak 
do ścian bielonych, me przyszło .aa 
myśl, aby w zamian makaty mieć mo­
gła.

Państwo Żelscy z uroczystą także 
nrzyjęli ją miną ; a że była to pora obia­
dowa, Stefcia wbrew zwyczajowi do sto­
łu poproszoną została, przyczpm zaró 
wno służba, jak rodzice, traktowali ją 
względami dorosłej osobie należnymi.

Siwe oczy dziewczęcia rozszerzały 
się coraz więcej, miejsce zaś łagodnego, 
cichego ich smutku, zajął podziw, w odu­
rzenie przech dzący nieledwie. Pomimo 
oddawanych honorów, takie tu było obce 
jej wszystko, takie zimne i sztywne, iż 
wolała już białe mury klasztoru, gdzie 
z jednej strony pełne słodyczy, a znane 
oddawna twarze zakonnic, z drugiej 
szczery śmiech koleżanek ja witał.

Spostrzegłszy snać, iż obce otoczenie 
mrozi ją i onieśmiela, pułkownik zaczął 
łagodnie o stosunki lwowskie wypyty­
wać, przyezem głos jego i spojrzenie,

dziwnie czasem miękkich nabierały od­
cieni. Zdawało się, że sierota ta, niena­
widzona dotąd, jako żywy dowód krzy­
wdy wyrządzonej przez niego, jako wie­
czysty wyrzut sumienia, dziś, gdy inna 
ręka srożt-j ją dotyka’a, zaczęła nagle 
głębokie budzić w nim współczucie.

Pani Źe^ka spostrzegła to na­
tychmiast i ramiona ruchem charaktery­
stycznym a jej właściwym, wzgardliwie 
do góry podniosła.

— Niedołęga — monologowała w du­
chu — słaby we wszystkiem; jak wa­
hadło wiecznie między złem a dobrem 
lawiruje, a nie ma dość siły, aby tu lub 
tam niezłomnym pozostać.

I ona jednak starała się dla Stefci 
dobrą okazać, przyezem wszakże ogniste 
jej oczy niechętnie się od wątłych rysów 
dziewczęcia odwracały.

— Ależ nieładna — myślała — ta 
jej przeraźliwa chudość i bladość, goto­
wa wszystko popsuć. Ktoby przypuścił, 
że to moja córka.

I rzecz dziwna, brzydota Stefci ra­
dość jej pewną sprawiała.

— Może się z nią ożenić, lecz ko­
chać, ha, ha, ha...

Tak, córka nie mogła o miłość sw e­
go przyszłego męża % matką rywali­
zować.

Gdy ceremonialny obiad skończył się 
wreszcie, a Stefcia powstała, nie wie­
dząc co z sobą zrobić, pani Żelska do 
przyległego przywołała ją salonu.

Posiedzenie zaczynało przybierać ce­
chę uroczystej, familijnej narady.

— Domyślasz się zapewne wy­

rzekła, wskazując miejsce córce — iż 
ważny powód musiał nas skłonić do 
sprowadzenia cię wśród roku szkolnego 
tutaj ?

-— Wszak nie uczę się już oddawna 
wtrąciło dziewczę nieśmiało.

— Wiem o tem . pojmuję — mówi­
ła matka dobrotliwie, iż pobyt w klaszto­
rze musiałaś za wielką niesprawiedli­
wość uważać. Rodzice są bez serca, nie­
prawdaż, że ciebie dorosłą, mogą w zam­
knięciu trzymać? Tymczasem przekonasz 
się zaraz, że starsi wiedzą co robią, a 
młodszym nie wolno sądzić z pozorów. 
Podczas bowi-un, g d y  ty  sarkałaś pe­
wno w duszy na nas, ta matka samo­
lubna myślała tylko, jakby ci szczęście 
zapewnić.

Pułkownik poruszył się niespokoj­
nie; pomimo, że był przygotowany na 
słowa podobne, czelność ich ukłuła go 
jednak. Stefcia słuchała w milczeniu.

— Czy pamiętasz pana Moreckie­
go? — zagadnęła pani Źelska znie­
nacka.

Wątłe lica dziewczęcia fala rumieńca 
oblała.

Czy go pamiętała? Zdawało jej się, 
iż widzi jeszcze rysy dumne, kruczym 
otoczone zarostem i parę oczu czarnych, 
tak dziwnie na nią patrzących, że czuje' 
gorący na dłoni pocałunek.

Cóż, przypominasz sobie ? — na­
legała pani Żelska, pomięszaniem jej u- 
bawiona.

—  Tak wyjęknęła niewyraźnie.
— Nie wiesz zapewne, żs pan More- 

cki jest nietylko młodym człowiekiem,

ale w dodatku posiada znaczny ma* 
jątak i należy do najlepszych rodzin 
Podola?

Siwe oczy Stefci z jakąś trwożliwą 
ciekawością spoczywały na mówiącej.

— Czy wiedziałaś o tern0
— Nie — wyszeptała cichutko.
— Otóż miło mi zawiadomić s^ę,., 

tenże sam pan Artur Moreckl prot'ł
o twoją rękę.

Delikatny rum;eniec ustąpił na 
cach Stefci miejsca gwałtownej, kred®* 
bladości.

— Co? — podjęła sdumioną^ — 
moją rękę?

— Cóż cię to tak dziwi? Trzeba pa­
miętać czyją jesteś córKą.

— Prawda — wtrącił sarkastycznie 
milczący dotąd Źelski. — • Niech wie, 
komu szczęście swe zawdzięcza.

Gryzący ten jednak przycinek aszedl 
uwagi Stefci, tem więcej, iż posłyszaw­
szy go, nawet pojąć nie byłaby w stanie 
Bledziuchna, jak listek róży białej, a w ł- 
szerzonemi wzruszeniem dziecinnńińTT 
nicami, stała, przyciskając bazw iedaie 
rączkę do serca, które zapadnięte piersi 
rozbić chciało. Wzruszeń1’", straszne, 
wstrząsające wzruszenie, całą jej ogfJ - 
nęło duszą. Nie umiała sobie zdać z u.e 
go sprawy, czując tylko, iż ojczym, stroj­
na pani Aurora i wszystkie meble doko­
ła niej się kręcą.

(C. d. n.)
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h politycznych unii ■wielkie 
wołała wiadomość, iż republi- 

Indiana postawili jako głó- 
swego programu plan zrnie- 

drodze ceł wysokich do zmus. 
rstw europejskich do oświadczali 

bimetalizmem. Sądzą ogólnie, że i 
tym przykładem pójdą wszyscy republikar-i • 
Stanów, co wobec nieustannej chwiejnośc' 
politycznego władztwa w unii pociągnąć 
może za sobą niesłychanie ważne skn'ki 
pod wzglądem ekonomicznym.

Tutejsza Gazeta rządowa pisze o tem co 
następuje: Jest rzeczą w każdym razie u- 
denąjąoą, że z wnioskiem tym wystąpił 
pierwszy nowoangielski senator Lodge i że 
konwent republikański zachodniego Stanu, 
pierwsze ważniejsze zebranie odbyte przez 
owe stronnictwo w ciągu roku bieżącego, 
przyjął ten wniosek do swego programu. 
Fakt ten każe nam przypuszczać, iż istnieje 
troskliwie przygotowane porozumienie, ma­
jące na celn rozszerzenie wyznania polity­
cznego republikanów skutkiem owego nowe­
go projektu.

Pwjhycie Coreya do Waszyngtonu i ni - 
fortynna jego próba proklamacyi żąd&i po­
lityczno-ekonomicznych jego stronnictwa, nie 
położyły kresu poruszeniom robotniczy i: mas, 
pozbawionych zajęcia. Z wszystkicii stron 
unit dążą do Waszyngtonu zorgaifiz wane 
ziatępy robotnicze, nierzadko dowodzi i.? t rzez 
ludzi zaliczających się do wyższych arstw 
społecznych. Wbrew twierdzeniu pe . j ezę 

asy tutejszej, nie należy mniemać, iż 
jądro tych zastępów tworzą włóczęgi, stro­
niący od pracy. Wskazuje zresztą na to całe 
zachowanie się tych ludzi, którzy zachowu­
ją się zupełnie poprawnie i porządnie. Do 
gwałtownych starć przychodzi tylko w tych 
wypadkach, gdy zarządy kolejowe nie chcą 
ię zgodzić na bezpłatny przewóz Której- 

Jjftłwżek z tych grup. Wówczas nie rzadko 
robotnicy przemocą opanowują pociąg, z któ­
rego ich rugują przyzwani telegraficznie mi­
licjanci i konstable polioyjni. Szczęściem, 
iż do rozlewu krwi nie przychodzi w prze­
ważnej części tych wypadków. Robotnicy po­
zwalają się bez oporu internować w danej 
•miejscowości, po upływie zaś ustawniczego 
terminu podążają w dalszą drogę. W nie- 
który oh okolicach ludność w drodze składki 
ppkrjWft koszta dalszej ich podróży. W ogó 
le jednak wędrowcom tym okazują mieszkań­
cy, wiele aympatyi, zwłaszcza w okolicach, 
w żtórych stronnictwo ludowe ma prze- 
wagg.

Wśród tresk i .ruchów ekonomiczno-spo 
łapanej natury mniej zwracano uwagi na 
roarachy, które w ostatnich czasach miały 
jąiejsce na terytoryach zajętych przez szcze­
py indyjskie, wśród których bezprawnie jęli 
się.osiedlać biali osadnicy. Przedstawienia 
czynione w tej mierze przez Indyan, nie od­
nosiły — jak zwykle — żadnego skutku, 
wobec czego czerwonoskćrcy chwycili za 
broń, by siłą wypędzić nieproszonych przy­
byszów. Tym ostatnim pospieszyły atoli z 
pomoeą wojska rządowe i przyszło do walki, 
w. której wielu czerwonych i białych legło. 
Jak wiadomo terytorya, zarezerwowane dla 
Isdyan, przedstawiają icli własność zbiorową, 
niepozbywalną. Obeenie jednak istnieje za- 
miar zamiany takowej na własność prywr. 
tną -.poszczególnych rodzin, którymby służyto 
prawo sprzedaży gruntów sobie wydziela­
nych. Przeciw temu projektowi wniosły cz 2- 
rj pokolenia uroczysty protest do kongresu. 
W akcie tym wykazują, że terytorya indyj­
skie nie stoją bynajmniej na przeszkodzie 
ekonomicznemu rozwojowi Stanów. Oś' iad- 
eząją również protestujący (Cherokezy, '■ oc- 
kjptrosy, Ocksy, Chickazarosy), że lu"i. 
ich postępuje na drodze cywilizacyi, truu 
się ehowem bydła, uprawą roli, górnictwem, 
o m  że w stosunku do gęstości zaludni, 
łoży więcej na cele oświaty aniżeli sąt - 
dnie Stany. Wyliozają swe szkoły i kościo­
ły, chlubiąc się, że niema wśród nich bo­
gaczów, w tem znaczeniu, jak dziś się u 

pojmuje bogactwo, oświadczają w koń 
ea . Jeśli sprawa już została rozstrzygnięta, 
wó,wczas musioie sami starać się o przepro­
wadzenie swych zamiarów, nie licząc na nas, 
byśmy dopomogli do zamienienia nas w bez- 
dtponych, wałęsających się żebraków.

W ogóle moralność rządu wobec „dzi- 
wiele pozostawia do życzenia. Świeżo 

wystąpiła niejaka iróe Wells z Msmfis z 
szeregiem odczytów, w których przedstawia 
waiyotkie krzywdy, których ofiarą pada lu­
dność kolorowa mimo tak zwanej emancy- 
paoyi. Lyncbowanie negrów kwitnie w nąj-

lepsze. W roku minionym na dwustu stra­
conych doraźnie przypadło 158 negrów, z 
których zaledwo trzydziestu dopuściło się 
ciężkiej zbrodni. Miss Wells, z urodzenia 
murzynka, wydawała do niedawna w Mem- 
fis pisemko, mające na celu obronę intere­
sów swej rasy i — omal sama nie padła 
ofiarą lynchu...

K R O N T K A .
Lxcw  dniu 22 maja.

B acha wystawowego do obecnej 
chwili nie znać jeszcze — i owszem, jak 
przed burzą zapanowała pewnego rodzaju 
cisza, — stagnacya w handlu. Dopiero za 
dwa tygodnie ruch w całej pełni ogarnie 
miasto nasze a knpcy będą mogli powetować 
sobie chwilowy obecny zastój.

W ydział kasyna m iejskiego ukon 
stytuował się wczoraj 21 bm., wybierając 
prezesem dra Aleksandra Pomianowskiego, 
zastępcą Karola Porschinskyego, sekretarzem 
dra Stanisława Tabaczyńskiego, gospodarzem 
Włodzimierza Buynowskiego.

Roki przysięgłych rozpoczną się d. 
28. bm. Dotychczas wyznaczono następujące 
rozprawy: na 28. bm. Kaśka Andreyczuk
o zbrodnię morderstwa, przewodu. radca 
Hayderer; 29. maja Wilhelm Olsiewicz o 
zbr. oszczerstwa, przew. radca Majewski; 
30. maja Jędrzej Kulikowiec o zbr. podpa­
lenia, przew. radca Sawczyński; 31. mają 
Jan Molko o zbr. zgwałcenia, przew. radca 
Lorenz; 1. czerwca Jan Przyszlak o zbr. 
oszustwa, przew. radca Spędakowski; 2.
czerwca Prokop Semczyszyn o zbrodnię kra­
dzieży, przewodniczący radca Majewski; 
4 czerwca Anna Łabysz c zbrodnię morder­
stwa, przew. r. Lorenz; 6 czerwca Kaśka
Wańtuch o zbrodnię podpalenia, przew. r. 
Nitarski; 8 ozerwca Józef Giszka o zbro­
dnię sprzeniewierzenia, przew. r. Zubrzycki; 
14 czerwca Konst. Kijański o zbr. sprzenie­
wierzenia, przew. r. Zubrzycki; 19 czerwca 
Piotr Atamańczuk o zbrodnię podpalenia, 
przew. r. Majewski.

/m ian a  w łasności. Dobra Babka na­
była Fundacya hr. Skarbka od. dotychcza 
sowego właściciela hr. Sobiesława Miero- 
szewskiego. Zakład kąpielowy pozostąje na­
dal własnością hr. Mieroszewskiego.

Sport kolarski wzmógł się niezwykle 
we Lwowie; jak grzyby po deszczu powy- 
rastali kolarze z nastaniem wiosny, wszę­
dzie i o każdej porze spotkać można tych 
rycerzy na żelaznych rumakach. Bezwątpie- 
nia jazda na kole musi być wielką przyje­
mnością dla jadących, ale niejednokrotnie, 
zwłaszcza gdy ją kto uprawia w miejscach, 
gdzie się więcej zbiera publiczności, staje 
się mniej przyjemną dla otoczenia. A wła­
śnie tem grzeszą nasi lwowscy kolarze, że 
lubią się popisywać tam, gdzie jest dużó 
ludzi, czego następstwem są liczne przykre 
wypadki najechania, rozbicia, rozdarcia su­
kni itp., których ofiarą najczęściej padają 
małe dzieci, jak to miało miejsce w nie­
dzielę na Wysokim Zamku.

Fundacya dla czeladników rze- 
iai< ś ls ic z y c h . Wydział krajowy rozpisał 
w r. b. konkurs na losowanie czterech pre- 
mij z fundacyi śp. Wincentego Łodzią Po- 
nińskiego dla czeladników rzemieślniczych 
przeznaczonej, a to w Kwotach 840 zł., 700 
zł., 560 zł. i 420 zł. Czeladnicy któizy chcą 
wziąć udział w losowaniu, mają najpóźniej 
do dnia 5. lipca wnieść odnośne prośby do 
Wydziału krajowego, z dołączeniem dowo­
dów, iż posiadają warunki konkursem ozna­
czone. Przedewszystkiem żąda Wydział krajowy 
ażeby ubiegający się dołączyli do swych po­
dań dowód przynależności do jednej z gmin 
w krąju. Powtóre czeladnicy mają przedło­
żyć oryginalne świadectwa nauki i pracy, 
wymagane § 14 noweli do ustawy przemy­
słowej z d. 15. marca 1883.

Podrzalkl. D. 29. zm. o g. 9 wieczo­
rem znaleziono w podwóru realności pod 1. 
40 ul. Gródecka podrzucone dzieoko płci 
żeńskiej mniej więcej dwumiesięczne. — D. 
1. bm. o g. 9 wieczorem znaleziono pod 
schodami w realności pod 1. 29 ul. Kurko­
wa podrzucone dziecko płci męskiej, około 
6 miesięcy liczące, ubrane w kaftaniczek 
czerwony z czarnemi centkami, chusteczkę 
krasą na głowie i powite kolorowym powi- 
jaczem. — D. 3. bm. znaleziono w sieniach 
realności pod 1, 4 ulica Berka, około 1*/,

roku liczyć mogącą dziewczynkę, niebieskich 
oczu i blond włosów, dobrze odżywioną, 
ubraną w brudną koszulkę płócienną, białą 
barchanową sukienkę i biały fartuszek w 
paski niebieskie. Ktoby miał jaką wiadomość 
o sprawcach podrzucenia* lub o rodzicach 
albo pochodzeniu dzieci, raczy się zgłosi^, 
w którymkolwiek komisaryacie miejskim, 
względnie w biurze IV magistratu (ń  pię­
tro od strony wschodniej).

Ze strzeln icy m iejskiej. A. Alfred 
Dzikowski został wczoraj ogłoszony królem 
kurkowym. Pierwszym marszałkiem został 
p. Aleksander Łodzią Bieniecki a drngim 
p. Kunicki. Instalacya króla i obu marszał­
ków odbędzie się w czwartek.

Dzieci polskie z Bukowiny mają 
przybyć dla zwiedzenia wystawy krajowej 
w połowie czerwca br., prawdopodobnie na 
na czas gr.-kat. Świąt Zielonych. Jak się 
dowiadujemy, przyjęciem i rozmieszczeniem 
kresowej dziatwy przyrzekła zająć się pani 
Arnoldowa \ Vernerowa.

Czytelnia akademicka we Lwowie 
otrzymała w darze od rodziny śp. dr. Ant. 
Rollego, wspaniałą bibliotekę, złożoną z 
przeszło 1000 tomów treśoi naukowej i przy­
rodniczej, na rzecz zawiązać się mającego 
w łonie czytelni kółka medyków. Za dar 
ten drogocenny, a w przyszłości niezawo 
dnie nader doniosły w skutkach, składa toe 
warzystwo hojnym ofiarodawcom najserdecz­
niejsze dzięki.

t  Justyna S łon eck a , właścicielka 
dóbr ziemskich, zmarła we Lwowie dnia 
21. maja br. Śp. Jnstyna, osoba cnót rzad­
kich, szlachetnego serca i najzacniejszego 
charakteru uległa długiej i ciężkiej chorobie, 
a prawdziwy żal krewnych i znajomych to­
warzyszyć będzie jej zwłokom, które ju­
tro złożone zostaną do grobu.

Zapomogi 1 egzekucje. Z Jezupola 
piszą nam: „Dziwnie się plecie na tem Bo- 
żem świecis“. Przed dwoma tygodniami by 
ła  u nas wielka radość, wesoło, albowiem 
rozdawano zapomogę. Niejeden dostał parę 
garncy kartofel i już się cieszył. Bogatszy 
dostał więcej, bo mu więcej jako takiemu 
trzeba było. Dziś atoli rozpacz i zgrzytanie 
zębów, bo w ślad za zapomogą, zjawił się 
sekwestrator i ostatnię odzież za podatki za­
biera. Zdybałem staruszkę zalewającą się 
łzami, bo sekwestrator w jej nieobecności 
w y j ą ł  okno ,  z a b r a ł  o s t a t n i ą  po  
d u s z k ę  i w e r e t ę  z ł ó ż k a ,  stanowiące 
cały mąjątek ruchomy staruszki, która wtedy 
tylko się pożywi, jak jej za dzienną robotę 
zapłaoą. Doniesienia w dziennikach, jakoby 
tego roku wstrzymana była egzekucya za 
podatki, były widocznie tylko dla tych, któ­
rzy po dobrym obiedzie przy czarnej kawie 
rozprawiają o dobrodziejstwach wyjednanych 
dla biednego ludu. Wit. Starzyński.

W Drohobyczu odsłonięto w niedzielę 
z wielką uroczystością pomnik Adama Mi­
ckiewicza.

Dla wdowy po śp. ks. ArdaiTe,
zamordowanym przez Zygmunta Hoszowskie­
go, złożył hr. Konarski z Grochowiec w 
przemyskiej kasie oszczędności 1000 zł.

W sprawie rozruchów ostrawsklch
rozpoczęła się dziś rozprawa główna w Cie­
szynie. Na ławach oskarżonych zasiadło

wego i dopiero po raz pierwszy setna ro­
cznica walki Tadeusza Kościuszki, obcho­
dzone tak uroczyście we wszystkich zakąt­
kach kraju znalazła i u nas szczery i sym­
patyczny oddźwięk. Z inioyatywy wyszłej z 
łona zarządu kopalń galicyjskiego banku 
kredytowego, ukonstytuował się komitet pod 
przewodnictwem p. Kazimierza Gąsiorowskie- 
go, dyrektora tychże kopalń. Uroczystość 
sama odbyła się dnia 13. bm. w pierwszy 
dzień Świąt zielonych. O godzinie 5. rano 
odegrała muzyka z Drohobycza pobudkę po 
ulicach Borysławia. Solenne nabożeństwo w 
kościółku na Wolance odprawił tutejszy ple­
ban ks. Gromada, wygłosiwszy przedtem za­
stosowane do okoliczności kazanie. Po od­
śpiewaniu „Boże coś Polskę" udał się z ko­
ścioła komitet i znaczna część inteligentniej­
szych chrześcijan na uroczyste nabożeństwo 
do synagogi, gdzie wygłosił piękną mowę 
po polsku p. Szymon Szalita. Mowę tę od­
bitą w kilkuset egzemplarzach rozrzucono 
pomiędzy zgromadzonych. Po nabożeństwach 
rozdano między lud przeszło tysiąc książe­
czek, tyleż medali i 500 wizerunków Ko­
ściuszki. Wieczorek odbył się przy ulioy 
Pańskiej, nazwanej z dniem uroczystości u- 
licą Tadeusza Kościuszki, w budynku cyr­
kowym, naprędce na scenę przeistoczonym. 
Bilety wstępu dzień przedtem rozsprzedano, 
i około 800 osób zapełniło szczelnie salę. 
P. Gąsiorowski zagaił wieczorek pięknem 
słowem wstępnem witając licznie zebranych; 
odczyt pięknie opracowany i patryotyzmem 
tchnący wygłosił p. Liebling, nauczyciel 
szkoły ludowej barona Hirscha, chór dzia­
twy szkolnej pod kierownictwem p. Kowa­
lowa wykonał poprawnie kantatę Niewia­
domskiego i kilka innych pieśni, p. Długosz 
deklamował z uczuciem „Bohaterowi z pod 
Racławic" poczem grono amatorów odegra­
ło z życiem sztuczkę ludową „Łobzowianie“. 
Wieczorek zakończono żywemi obrazami. Z 
powodu, iż wiele osób przeważnie z klasy 
robotniczej odeszło od kasy dla brakn miej­
sca, chcąo dać wszystkim chętnym sposo­
bność wzięcia udziału w uroczystości, po 
wtórzono wieczorek w całym programie dnia 
następnego w poniedziałek i sala znowu była 
przepełnioną. Pierwszego dnia przybyło na 
wieczorek blisko sto osób z Drohobycza, któ­
re z powrotem zabrał osobny przez komitet 
zamówiony pociąg. Nie na tem jednak koń­
czy się uznanie dla naszego bohatera w sier­
międze, jakie mu mieszkańcy Borysławia 
zgotowali: oto w łonie komitetu powstała
myśl założenia czytelni ludowej imienia Ta­
deusza Kościuszki. Że zaś od projektu do 
ozynu u nas niedaleko, niech posłuży za 
dowód fakt, iż członkowie komitetu na 0- 
statniem posiedzeniu złożyli na ten cel na 
ręce przewodniczącego kwotę 400 złr. i 
wybrali z pomiędzy swego grona trzech 
członków do zbierania datków pieniężnych 
wśród mieszkańców Borysławia. Jednoinyśl 
nośó i zapał z jaką uchwała ta zapadła, 
pozwala nam mieć nadzieję, iż znaczne na 
cel czytelni wkrótce zbiorą się fundusze i 
pożyteczną tę instytucyę w niedługiej przy­
szłości do życia powołać będzie można.

W Dreźnie kolonia polska obchodziła 
uroczyście dnia 6. bm. pamiątkę Kościuszko - 
wską. Obecnych na obchodzie było około

26 osób. 1.400 osób. Kościuszko mieszkał jakiś czas
Za DO'iburz»ja«a m n *?, ,lrnTOIlJ W1V Dn-zute na starym Kynsu poa nr. b 

styczniu br w Berlinie na I1/, roku w ię-'otóż na domu t postanowiono umieścić
z.ema Władysław Gumplowicz, syn profeso- j tabll , e gkromnym napisem . Kościuszko
r o  iin itxraravfG r.il txr if-n-rann ?flaor)9 .n n tr r?n ofa I  '  ̂ ~  ~ ^  .ra uniwersytetu w Gracu, zasądzony został 
znewu wczoraj — jak telegrafują z Ber­
lina — za inną sprawę na 9 miesięcy 
więzienia.

Z Podhajec piszą nam : W uzupełnie­
niu sprawozdania, z obchodu uroczystości 
Kościuszkowskiej w Podhajcach należy po­
dnieść prawdziwie utalentowaną grę pani

1793—1894.
W H eiligenbafen, w Holsztynie, za­

rząd tamtejszych kąpieli morskich publikuje 
prośbę do gości żydowskiego pochodzenia, 
aby szukali zdrowia... gdzieindziej.

Do gwałtownego zatarga przyszło 
temi czasy w Kijowie pomiędzy kupcami

Rothowej, żony adwokata i śpiew znanej, wyznania chrześcijańskiego, w ogromnej 
już z tylorazowych występów rzeczywistej większości prawosławnymi, a żydami. Z ini- 
uczennicy konserwatoryum pani F. Łosiowej, [ cyatywy pierwszych postanowiono założyć 
której właściwie zawdzięczyć może komitet, w Kijowie Bzkołę handlową, na pamiątkę 
udanie się drugiego wieczoru urządzonego ocalenia rodziny carskiej pod Borkami, a 
dla włościan, gdyż jej to dziełem były w statucie takowej wprowadzono ograni- 
chóry dziatwy w liczbie 30, gdzie dzieci czenie liczby uczniów wyznania mojżeszo- 
urzędnikew i mieszczan w kostyumach kra- ’ wego do pewnego tylko procentu. Paragraf 
kowskieb jej własną ręką sporządzonych, 1 odnośny statutu wywołał ogromne oburzę 
odśpiewały 3 pieśni przez nią napisane i nie pomiędzy żydami, których wśród ta- 
nauczone, i zachwycały ucho piękną har- * mecznego kupiectwa jest daleko więcej, jak 
monią, przy akompaniamencie fortepianu chrześcijan. Żydzi z dowodami cyfrowymi 
i orkiestry, a oko różnobarwnemi kostyu- w rękach, powoływali się na tę okoliczność, 
mami. iż w charakterze kupców płacą daleko wię-

Kośc uszkowska rocznica. Z Bory-jcej podatków, jak kupcy prawosławni, a 
sławia piszą nam : Zajęty pracą przemysło- więc podobne ograniczenia są wyraźną nie- 
wą nie brał dotąd Borysław żadnego udzia- sprawiedliwością. Przedstawienia i argu- 
łu w objawach życia społecznego i narodo- menty te jednak skutku nie odniosły. Sta­

tut odesłano bez zmiany wyższym władzom 
do potwierdzenia. Wówczas żydzi ułożyli 
memoryał i przesłali go ministrowi finan­
sów wraz z prośbą, aby ze statutu usunął 
paragraf krzywdzący ich dzieci. Można 
wątpić, czy memoryał żydów kijowskich 
odniesie skutek.

| Strejk piekarzy w Krakowie ukoń- 
; czony został w niedzielę. Na odbytem w so- 
| botę posiedzeniu majstrowie zgodzili się na 
, żądanie czeladzi: 12-godzinnej pracy dzien­
nej, oznaczenia minimum zarobku tygodnio­
wego na 8 zł., 12-godzinnego wypoczynku 
niedzielnego, oraz wyzwolenia na czeladni­
ków wszystkich robotników, pełniących obo­
wiązki czeladników, a dotąd nie wyzwolo­
nych, wobec czego strejkujący postanowili 
powrócić do pracy.

Stracenie anarchisty Emila Henry e- 
go odbyło się wczorąj w Paryżu o godz. 4. 
rano. Od północy plac Roąuette i przyległe 
ulice strzeżone były przez miejskich poli- 
cyantów i republikańską gwardyę. Na placu 
egzekucyi zgromadziło się niewielu cieka­
wych. Kiedy dyrektor więzienia i sędzia 
śledczy weszli do celi skazanego, Henry 
spał i obudził się dopiero, gdy go dwukro­
tnie wstrząśnięto za ramię. Ubrał się szyb­
ko, okazując silne wzburzenie nerwowe. Po­
ciech duchownych nie przyjął. Idąc na ru­
sztowanie zawołał przytłumionym głosem 
.Odwagi — towarzysze 1“ „Niech żyje anar­
chia !tt Kiedy pomocnicy kata przysunęli 
Henry’ego pod ostrze gilotyny, zawołał je­
szcze raz „Niech żyje anarchia!" W tej 
chwili spadł topór i odcięta głowa potoczy­
ła się do kosza.

Anarchiści w H iszpanii. Najwyższy 
trybunał sądowy w Madrycie potwierdził 
wyrok sądu wojennego w Barcelonie, wyda­
ny na anarchistów, skazanych na śmierć za 
ndział w spisku na marszałka Martineza 
Camposa. W skutek tego orzeczenia trybu­
nału w najbliższych już dniach nastąpi stra­
cenie sześciu anarchistów; czterech bowiem 
skazanych zostało na dożywotnie roboty 
przymusowe. Wszystkich oskarżonych było 
dziesięciu.

Cudowno źródło. Z Osieku w Sławo­
nii donoszą: W dniu 12, bm. ciągnęła gro­
mada pątników z Marya-Jiid do Walii. Przy 
drodze zatrzymała się koło gospody, zwanej 
„Misinobrdo", przy którei znajduje się stu­
dnia. Jeden z pielgrzymów, który chciał z 
niej wody zaczerpnąć, miał spostrzedz w 
studni obraz Bogarodzicy z dzieciątkiem Je­
zus na łonie i z dwiema świecami w ręku.
0 zjawisku tem opowiadali pielgrzymi w 
Walii, znajdując wśród tamtejszej ludności 
najzupełniejszą wiarę. Dziś pielgrzymują już 
setki i tysiące ludu do cudownego źródła, 
w którem jedni widzą płonące świece, dru­
dzy Bogarodzicę, inni znów tylko odblask 
słoneczny. Pątnicy rzucają grosze do studni 
jako ofiarę. YVładze zajęły się bliższem zba­
daniem tej sprawy.

Bezdymna lokomotywa. Usunięcie 
dymu, ulatującego z machin parowych, ty.'e 
szkodliwego dla zdrowia ludności a zarazem 
unoszącego z sobą wille cennych cząstek 
palnego materyału. było oddawna ci-lem 
rozlicznych prób i zabiegów ze strony za­
wodowych techników. Obecnie znó v inżynier 
wiedeński Teodor Langer wystąpił z apa 
ratern, Ktdry bez względu na jakość uży­
tych na opał węgli, zapobiega wytwarzaniu 
się dymu. Publiczna próba nowego wyna­
lazku odłyła się w dniu 19. bm. na prze­
strzeni między Wiedniem a Znaimem. Apa­
rat Langera zastosowany przy lokomotywie 
próbnego pociągu pospiesznego, funkeyono- 
wał zupełnie prawidłowo. Dymu i wyzie­
wów z węgla nie było ni śladu.

W admlnlstr. Gaz. Nar. złożono 
na dar dla JE. ks. arc. Issakow lcza:
K. T. Siwiccy z Kołomyi 2 korony.

Korcspondencya Adm inistracji.
Wna Pani W. Skorecka w Zielonej. Zaległe 
numery Gazety wysłaliśmy 18. bm. a za­
tem muszą być na poczcie.

Zgromadzenie tygodniowe towarzystwa po­
litechnicznego odbędzie się we środę d. 23. bm.
1 godz. 7 wieczorem w lokalu towarzystwa. Na 
porządku dziennym prof. Fiedlera dalszy ciąg po­
gadanki z dziedziny marynarki.

N a ko lon ię  R ym anow ska datki złożyli: 
Redakcya „Małego Światka" 24 zł., p. M. Zagór­
ska 50 zł., byłe uczennice sem. naucz. 10 zł., 
prof. M. Thullie 1 zł., Kółko młodzieży 1 zł. 20 
ct., p. Włodzim. Gniewosz, z balu w Stanisławo­
wie 31 zł., wreszcie z loteryjki n p. Olimpii Bo- 
ohnig nauczycielki muzyki 26 zł. 11 ct. Dalsze 
datki, w celu wysłania w tym sezonie chorych 
dzieci do Rymanowa można składać Da ręce skar­
bnika kolonii p. W ł. Zontaka (Muzeum nr. Dzie- 
duszyckiego) lub za pośrednictwem Redakcyj.

Sztuki piękne.
* Z teatru. Wczoraj odegrano w te­

atrze br. Skarbka po raz pierwszy kroto- 
cbwilę Schobera „Podróż po Warzzawie". 
Swego czasu sztuka ta cieszyła się olbrzy- 
miem powodzeniem w Warszawie, a kuple­
ty, któremi jest przepełniona, miały wielką 
popularność na warszawskim brukn. Przy­
puszczać można, że krotocbwila ta zjedna 
sobie życzliwość także i lwowskiej publi­
czności, zwłaszcza jako sztuka popołudnio- 
wa i niedzielna. Jest to bowiem wodewil, 
wcale zgrabnie i z wielką dozą dowoipu 
napisany i bawiący widzów doskonale. 
Treścią jego jest podróż p. Fafułów wraz 
z dwoma dorosłemi córeczkami do Warsza­
wy; zaraz jednak na dworcu kolejowym obie 
córeczki, a także ich guwernantka mode- 
moiselle Chiffon i służąca Marysia, bardzo 
ciekawa życia miejskiego, zostają uprowa­
dzone przez czterech, wiele obiecujących 
młodzieńców warszawskich, a poszukiwania 
państwa Falułów za uprowadzonemi po Sa­
skiej Kępie, dolinie Szwajcarskiej, teatrzyku 
ogródkowym i na balu w Tiroli stanowią 
ową zapowiedzianą w tytule „podróż po 
Warszawie". Naturalnie, że podróż w ta­
kich warunkach musi być bardzo wesołą. 
W ogóle w całej krotochwili wiele jest ży­
cia i ruchu, a że przy tem muzyka jest nad­
zwyczaj przyjemną i melodyjną, słucha się 
jej z wielką przyjemnością. Nie można też 
więcej od krotochwili wymagać, jak by ba­
wiła, a „Podróż po Warszawie* bawi wca­
le dobrze. Wczoraj zresztą bawiła tem le­
piej, że artyści grali z wielkim humorem, 
werwą i życiem i przedstawienie szło nad­
zwyczaj gładko. Główne rde spoczywały 
w rękach pp. Gasińskiego i Feldmana, któ­
rzy pomimo, że ich role są forsowne i mę­
czące, zwłaszcza pierwszego, potrafili utrzy­
mać się w jednostajnym tonie, a grą swą 
w miarę komiczną, wiele przyczynili się do 
ożywienia wieczoru. Rozbawiona publiczniść 
nie szczędziła im oklasków. Dalej brali u- 
dział w wczorajszej premierze pp. Hierowski, 
Kliszewski, Kiernicki, Walewski, Wysocki i 
panie Kwiecińska, Skalska, Gostyńska, Otrę- 
bina i wielu jeszcze innych, gdyż sztuka ta 
obfituje w mnóstwo małych i epizodycznych 
ról. Beżyserya była staranną.

Kepertoar teatralny. W teatrze br. 
Skaibka dziś we wtorek, po raz drugi „Po­
dróż po Warszawie" krotochwila ze śpie­
wami w 5 aktach Feliksa Szobera, muzy­
ka Adolfa Sonnenfelda. Jutro, we środę pier­
wszy gościnny występ pani Aleksandry Lu­
dowej artystki teatrów warszawskich „Gnia­
zdo rodzinne" sztuka w 4 aktach Hermana 
Sudermana. We czwartek, jako w dzień 
Bożego Ciała obydwa teatry będą zamknięte. 
W piątek drugi gościnny występ p. Aleksan­
dry Ludowej, artystki teatrów warszawskich 
„Półświatek" komedya w 5 aktach Aleksan­
dra Dumasa, syna. W teatrze letnim co­
dziennie przedstawienia prestidigatoTa p, 
Tborna.

* Nr. 10 „Przedświtu" zawiera: A- 
nieli Korugutowej: „Nad Wisłą" nowela. 
W. Rapackiego (syna): „W imionniku H." 
—. Wspomnienia z Warszawy. — Jeszcze 
o Wielkopolankach. —  Leopolda hr. Sta- 
rzeńskego: „Stracona wideta" dramat w 5 
aktach wierszem (ciąg dalszy). — Literatu­
ra i sztnka. — Hasło niewieście. — J. 
Fronia: Kaktusy. — Legenda o Matoe Bo­
żej. — odpowiedź na pytanie. —  Grafolo- 
gia. — Rozmaitości. — Wynahtzki i od­
krycia. — Zagadka. — Korespondencye Re- 
dakcyi.

* „Dźw igni", czasopisma społeczno- 
gospodarczego, wychodząoego pod redakcyą 
p. Zygmunta Korosteńskiego, nr. 3 zawiera: 
Łączmy się bracia. Pułkownik szewc Jan 
Kiliński. Poczet prenumeratorów Dźwigni. 
Machiny wobec ubezpieczenia. Napoje owo­
cowe. Szewstwo. Technologia. Kronika Dźwi­
gni. Korespondencye. Oddział II. Posiedze­
nie gł. Zarządu kraj. To w. kupców i prze­
mysłowców z 23 kwietnia 1894. Powsze­
chna wystawa krajowa. Kasza orzacbowa. 
Oddział III. Fabrykacya whisky. Informa- 
cy* i adresy. Dodatek stały „Szkolnictwo 
przemysłowe i handlowe."

* Nowe wydawnictwa. O religii po­
gańskich Słowian, pogląd ze stanowiska 
kulturno-historycznego napisał M. K. Lwów. 
Skład główny w księgarni Seyfartha i Czaj­
kowskiego 1894,

M M o  nad S e t a
(±'7 ©©—1 3 1 .5 )-

(Ciąg dalszy.)

Nie długo trwały odwiedziny Po- 
^H^Krjódłszy oczyma po zebranych, r .zdro- 

Napuieon Kniaziewicza, którego 
^ T p m a ł  osobiście i udał się na p ojed ze­

nie Rady pięciuset. W dniu Ez<j->tego 
listopada urządzała Rada wielki Lcn- 
kiet na oześó Napoleona w kościele 
św. Sulpioyusza; Kościuszko i Knia- 
niewioz znajdowali siję w liczbie z v  

' proszonyoh.'W trzy dni później Nepo- 
feon rozpędził Radę i ogłosił się pier-

tym konaniem.
W chwili g<Jy Bonaparte pr 

gjpsie bębnów grenadyersk>• n
r-.y od- 

wkro-
o iy ł do sali Rady, godzono na niego 
a sztyletami. Zasłonił go podobno w 

-tej onwili krytycznej własną piersią 
Polak? Szaloer, przebywający podów- 
ozajs w Paryżu, leoz o poświęceniu je ­
go przemilczano, lubo dzienniki szero- 

p ko 1 długo rozpisywały się o sztyle- 
taoh, grożących życiu pierwszego kon­
ania. Kościuszko nie zaliozał się woa­
le do zwolenników śmiałego uzurpa­
tora i już wówczas wobec słynnego 
geografa Malte-Bruna miał się wyra- 
*ić, że Bonaparte nigdy nic dobrego 

__nięiEPbi-dl3 Polski.
Pszystępny dla każdego, nie taił 

się Kościuszko z swemi przekonania­
mi polityoznemi. Upadek dyrektorya- 
tu, z którego członkami łąozyła na­

czelnika osobista znajomość, dotknął 
go przykro i do nawiązania stosunków 
z nowym rządem wcale nie okazywał 
się chętnym. Nie brakło po temu prób 
z ramienia Napoleona, a jednym z ta­
kich pośredników był senator Garat, 
który pragnąc zbliżyć się do Polaków, 
przybył na wydany dla siebie obiad 
U Barsa, by wyłuszczyć plany polity­
czne Napoleona wobec Polski.

Pierwszy konzul — zdaniem Gara- 
ta — widział środek rychłego odro­
dzenia Polski w szlachetności i ener­
g ii cara Pawła, pwgnąoego uświetnie­
nia swych rządów jakiem wielkiem  
dziełem. Napoleon chciał przeto pozy­
skać cara jako pośrednika pokoju eu­
ropejskiego i w zakład przymierza o- 
świadozał się z gotowością odesłania 
do ojczyzny jeńców rosyjskich wraz z 
bronią... „Jeżeli myśl .jego przyjąć, ze- 
ohoecie — prawił senator -  on i was 
odeszle równie uposażonych a we wspa­
niałomyślności cesarza widzi rękojmię 
waszego przyszłego bytu. Anglia, któ­
rą car równie z nami uważa za prze­
ciwniczkę, ujrzy nasze wspólne siły  
połączone, grożące głównemu siedli­
sku jej bogactw a może nad brzegami 
Indu roztoczone obozy nasze; resztę 
Europy umiarkowana polityk do ogól 
nego związku, doprowadzi"... „Wy­
znajcie" — kończył Garat — że tak 
wielką myśl jedynie tak wielki czło­
wiek do skutku doprowadzić może"...

Propozyeye Garata oburzyły Ko­
ściuszkę, który z płonącą od gniewu 
twarzą wybuchnął gwałtownie, sprze­
ciwiając się tym planom, podczas gdy 
prostoduszny Kniaziewicz, zapalony 
fantastycznym tym projektem, zdobył

się na opozycyę. — Jenerale i — wo­
łał wzburzony do Kośoiuszki — nie 
sam jesteś całym narodem. Pozwól 
nam o tem pomyśleć i własne mieć o 
tem zdanie l...

Wśród ogólnego rozstroju i milczę 
nia zakończyła się uczta. Obecni ro­
zeszli się, nie wyjmując i Barsa, któ­
ry wraz z rodziną udał się na prze­
chadzkę. Przy Kościuszce pozostali 
tylko Fiszer i Drzewiecki. — „Liczę 
na was — rzekł do nich Kościuszko — 
jako ludzi uczciwych, a sam dyskre­
cji waszej i wyłącznie wara się po­
wierzam. Upakujcie jak najprędzej co 
jest tu mojego, wynoszę się z tego 
domu..." Powodem tak nagłego posta­
nowienia była uzasadniona zresztą 0- 
bawa ze strony Kościuszki, iż rząd 
dowiedziawszy się o jego wystąpieniu 
wobec Garata, nie omieszka pozbyć się 
go z Paryża. Posłuszni woli naczel­
nika, zabrali się Fiszer z Drzewieckim 
do pakowania jego ruchomości. Kościu­
szko ciągle się niecierpliwił, a gdy w 
końou zniesiono tłumoki do najętego 
powozu, rzekł do swych towarzyszy : 
„Lepiej, żebyście i wy nie wiedzieli 
o mojem mieszkaniu, lecz ja z wami 
stosunków nie zrywam i każdego dnia 
o trzeciej z południa chcę się z wami 
spotkao na innym, umówionym bulwa 
rze. Na dzień jutrzejszy naznaczam 
sohadzkę koło pałaców rządowych na 
bulwarze Magdaleny..."

Tu powóz ruszył. Fiszer i Drze-

3ieoki udali się do swych mieszkań, 
ars zaś powróciwszy do domu, nie 

zasta ł' już swego gośoia, za którym 
napróżno ozynił poszukiwania, zmu­
szony w dodatku do znoszenia natrę­

tnych pytań, na które nie umiał od­
powiedzieć.*)

III.
(Zwierzenia Kościuszki. — Konzul I.ebrun. — 
Stosunek Kościuszki do swoich i obcych. — Prze­
nosiny do Beryille. — Sprawa Ponińskiego: Żą­
danie ke. jenerała. Wyroki z lat 1794—1795,

Korespondencye Kośeiutzki z księciem).

Zniknięcie tajemnicze Kościuszki 
wywołało wiel ie wrażenie wśród pa­
ryskiej Polonii. Kniaziewicz, z którym 
Drzewiecki dzielił mieszkanie, przypu­
szczał, że Kościuszko wybrał się już 
z powrotem do Ameryki i w rozżale­
niu zarzucał mu zdziwaczenie i lekko­
myślne wysłanie listu do cara Pawła. 
Na to ktoś z niepowołanych zauważył, 
i e pieniądze nieprzyjęte stawały się 
tem samem własnośoią ogółu wychodź­
ców... Obruszył się na te słowa Knia- 
ziewioz i wykrzyknął: Waópanowie
tylko na p eczone gołąbki czekacie; 
macie dwie legie, 00 was wzywają i 
z bruków ciągną, maoie broń, sławę 
i nadzieje, a czekacie, skądby wam 
jeszcze na restauracye i teatra dostar­
czono...

Tymczasem Fiszer z Drzewieckim 
pospieszyli o wyznaczonej godzinie na 
miejsce sohadzki, gdzie już zastali Ko­
ściuszkę, z którym wspólnie udali się 
do garkuchni na obiad. Pytał się Ko- 
śoiuszko, co mówią o jego zniknięciu, 
a dowiedziawszy się o domysłach Knia-

* Pamiętniki Józefa Drzewieckiego (Wil­
no 1858) str. 173—194 Rychlicki: Tade­
usz Kościuszko (Kraków 187.1) str. 280 do 
282. K Falkenstein: Tadeusz Kośoiuszko 
(Wrocław 1827) »tr. 133—136.

ziewicza odrzekł: Gdyby to był Niem­
cewicz, byłbym pewny, że to jego do­
mysł, bo ja go zostawiłem samego. 
Wyznaję, żem nieufny, ale dziwnaż to 
po tylu doświadczeniach? — „W Pe­
tersburgu, gdym był w niewoli — cią­
gnął dalej Kościuszko — przyszedł do 
mnie Samoiłow, p.okurator senacki 
i dał mi pytanie, oom robił tajemnie 
w Paryżu po rozwiązaniu sejmu i ar­
mii. Tak byłe pewien, że o tem nikt 
nie wiedział, że się śmiało wszelkiej 
ozynności zaparłem. Wtem on dobył 
papier moją pisany ręką, który mini­
strowi sam na sam wręczyłem; z na­
szych nikt nawet o tem w Paryżu nie 
wiedział, opróoz Maliszewskiego, który 
mi do układania pomagał. Gdyby się 
rzecz na słowach była skończyła, był­
bym jego o lekkomyślność posądził, ale 
to było własnoręczne pismo moje. 
W Ameryce byłem ostrożny, słabością 
tłumacząc odludnośó; tam się z całego 
świata włóozą ludzie oiekawi, są to 
mimowolne szpiegi, to mówią i piszą, 
00 widzieli i słyszeli. Niemcewicz jako 
literat był ich oiągłym towarzyszem; 
oni mniemali, że on jest moim do- 
radzcą, a drudzy, że mentorem i w y­
znaję, że mię to znudziło: i gdy Jef­
ferson osądził, że do porozumienia ich 
e  Franoyą mógłbym byó najdzielniej­
szym środkiem, przyjąłem tę misyę bez 
urzędowego upoważnienia. Liczyłem na 
pryncypia Jeffersona, przyjaciela mo­
jego, stojącego na ozele rządu, od któ­
rego się Waszyngton usuwał. Nakonieo 
my oba z Waszyngtonem podobną 
mieliśmy rolę : jego szozęśliwym uwień- 
ozona skutkiem, moja upadła. W yż­
szość z jego strony obudzała oiągle po­

równania łaskotliwe dla miłości wła­
snej..." — „Po wielkich miastaoh —  
dodał Kośoiuszko — łatwo o łotra, co 
za małą kwotę podejmie się występku. 
To mnie i teraz zmusiło usunąć się do 
domu, w którymby na czas o mnie 
zapomniano. W  niewoli leżałem dzień 
cały, jak na nogi kaleka, albo na krze­
śle siedząc toczyłem sobie, a w nocy 
uganiałem się po mojej izbie, aby tem  
brak ruchu nagrodzić. Dobre jest to­
warzystwo ludzi przy szozęśoiu; w  złej 
doli biada temu, co sam sobie dostar- 
ozyó roztargnienia nie jest zdolny. 
Wreszcie środki moje coraz mniejsze, 
oszczędniejszego potrzebują życia, bo 
to tylko mam, co za darowaną w A- 
meryce ziemię, którą teraz sprzedałem, 
przysłano, i chcę poprzestać na swo- 
jem".

Dla dokładności nadmienić wypa­
dnie, że od Barsa przeniósł się Kośoiu­
szko do domu Celtnerów, oraz że  
wspomniany przez niego Maliszewski 
był Polakiem osiadłym od dłuższego 
czasu w Paryżu, komisarzem przy ar­
mii i  człowiekiem bardzo wykształ­
conym.

Powyższe zwierzenie Kośoinszki, 
zapisane skrzętnie w pamiętnika Drze­
wieckiego, znamionuje bardzo trafnie 
zniechęcenie Naczelnika, który coraz 
to widoozniej usuwa! się od osób, 
wohodzących w skład nowego rządu 
rzeozypospolitej. Najdłużej jeszcze u- 
trzymywał stosunki z konzulem Le- 
brunem, człekiem wygodnym i  powol- 
nem narzędziem Bonapartego. Zapra­
szany ozęsto przez Lebruna, bywał 
Kośoiuszko w jego domu.

(O. d. s .)
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* Nowe poezye. Pani Eliza z ks. Po- 
nińskich Augustynowiczowa wydała zbiorek 
swych poezyj, przeznaczając czysty dochód 
na kolonie wakacyjne dziewcząt. Książeczkę 
zdobi piękna winieta rysunku p. S. Kaczor- 
Batowskiego, fotodrukiem reprodukowana 
w zakładzie p. Trzemeskiego.

Grłosy publiczności.
(Rubryka płatna po 50 et. wiersz drobnym 

drukiem)

Z dyrekeyi c. k. uprz. Riunione Adria- 
tica di Sicurta w Tryeście dochodzi nas 
następujące pismo:

Otrzymaliśmy w drodze telegraficznej 
wiadomośó o interpelacyi, którą poseł Kaiser 
wniósł dziś w Izbie posłów  odnośnie do na­
szego towarzystwa.

Upraszamy uprzejmie o skonstatowanie, 
że wywody zawarte w rekursie wniesionym 
przez nas przed dwoma laty do Trybunału 
administracyjnego, na które to wywody in- 
terpelacya się powołuje, miały tylko wyka­
zać, że nie mamy zysku podlegającego opo­
datkowaniu, jeżeli się po myśli ustawy po­
trąci raz już opodatkowane dochody czyn­
szowe z kamienic i odsetki papierów war­
tościowych.

Musimy wobec tego wnioski, do jakich 
dochodzi interpelant nazwać zupełnie nie­
uzasadnionymi i tendencyjnymi.

Tryest dnia 19 maja 1894.
Dyrekcya c. k. uprz.

22 Riuuione Adriatica di Sicurta

Ostatnie wiadomości.
Pod dniem wczorajszym donoszą z Bel­

gradu: Król Aleksander wydał proklama- 
cyę do narodu serbskiego, w której bardzo 
dosadnemi słowy piętnuje braki w konsty- 
tacyi oraz namiętności stronnictw. Dalej 
wyraża król w słowach nader serdecznych 
swą miłość dla ludu i troskę o jego po­
myślność.

Król zawiesił ko'.:stytucyę z 22 grudnia 
1888 r., a reaktywował konstytucję z 29 
czerwca 1869 w jej całej rozciągłości. Ró­
żnica między zniesioną konstytucyą dotych 
czasową a przywróconą obecnie konstytucyą 
z r. 1869 jest następująca: Dotychczas da­
wał czynne prawo wyborcze już cenzus po­
datkowy w kwocie 5 franków, obeerie daje 
je dopiero cenzus w kwocie 30 franków. 
Z pośród 134 członków skupczyny mianuje 
król 42, a zatem rodzaj Izby wyższej, człon­
kowie rady stanu są mianowani przez króla 
a nie wybierani, jak było dotychczas. Król 
może ich usunąć ze służby. Również mia­
nuje król członków sądu kasacyjnego. Pra­
wo zgromadzenia się jest ograniczone; wol­
ność prasy również ograniczoną. Dzienniki 
ulegają konfiskacie policyjnej. Zgromadzenia 
okręgowe, posiadające pewną autonomię, zo­
stały zniesione.

Król wydał nadto drugi ukaz w myśl 
propozycyi rady ministrów i na podstawie 
artykułu 56, którym to ukazem znosi wszy­
stkie sprzeczne z obecną konstytucyą ustawy 
co do prasy i wyborów gminnych, a przy­
wraca ustawy dawniejsze, wypływające z kon- 
stytucyi r. 1869.

Prezydentem Rady stanu, na podstawie 
ukazu nowo utworzonej, zamianował król 
byłego prezesa ministrów Nikołę Christicza, 
wiceprezydentem byłego ministra Wulko- 
wioza.

Nadto utw orzony zo sta ł trybuuał kasa­
cyjny pod prezydenturą prezesa sądu apela- 
cyjnego B abow icza, oraz najw yższa Izb a  
obrachunkowa pod przewodnictwem Jerzego 
Stefanow icza.

Gabinet Nikołajewicza podał się do dy- 
misyi Król zapewnił jed n ak  członków ga­
binetu, że ma do uiego zupełne zaufanie i 
zatwierdził wszystkich ministrów na ich do­
tychczasowych stanowiskach.

Rada państwa.
(Telegram Gaz. Nar.)

Wiedeń 22 maja. Na wczorajszem 
posiedzeniu Lby posłów dep. Proskowetz, 
Roser i towarzysze interpelowali w spra­
wie szybkiego przedłożenia ustawy, do­
tyczącej obłąkanych.

Na porządku dziennym były w dal­
szym ciagu rozprawy o budżecie handln, 
a mianowicie o tytule; „Urząd pocztowy 
i telegraficzny, urząd pocztowych kas
oszczędności.u

P. P o l z l i o f e r  przemawiał za cał­
kowitym wypoczynkiem niedzielnym dla 
nrzędników pocztowych.

P. R o s e r  żądał umożliwienia opłaty 
podatków za pośrednictwem urzędów 
pocztowych.

Minister handlu hr. W u r m b r a n d  
dał pogląd na rozwój pocztowych kas 
oszczędności, a mianowic^ na obrót cze­
kowy. Czysty zysk obracany jest na re­
formy i cele pensjjne. Minister spodzie­
wa się zbliżenia pomiędzy austryackiemi 
a węgierskiemi pocztowemi kasami oszczę­
dności i jest skłonny dopuścić do opła- 
eania podatków zaporaocą czeków pocz­
towych. Co do n-eporozumienia, jakie 
wywołały słowa ministra o komisyi prze­
mysłowej, oświadczył, że znana mu jest 
doskonale natężona działalność i uznania 
godne prace komisyi. Członkom komisyi 
minister w niczem ubliżyć nie chciał.

P. V a s z a t y  przeprowadził porówna­
nie pomiędzy rządem obecnym a dawniej­
szym. Prezydent przywoływał dwukrotnie 
mówcę, aby się trzymał przedmiotu obrad, 
poczem odebrał mu głos. Na żądanie 
Vaszatego Izba w głosowaniu zatwierdza 
postanowienie prezydenta.

P. S o k o ł o w s k i  uznał to, co w za­
kresie poczt i telegrafów uczyniono w 
Galicyi, życzy sobie jednak, aby w szyb- 
szem tempie przejmowano na skarb pań­
stwa galicyjskie urzędy pocztowe. Prze­
mawiał dalej za utworzeniem nowej filii 
pocztowej w Krakowie i za prędkiem 
utworzeniem połączenia telefonicznego 
pomiędzy Krakowem a Wiedniem oraz za 
polepszeniem bytu urzędników poczto­
wych W Galioyi.

Zastępca rządu, szef sekcyjny Oben-  
t r a u t  wskazywał na to, że w miarę roz­
porządzanych środków stara się o ile mo­
żności o swój personal, za czem przemawia 
już podniesienie płac w ostatnich latach 
z 10-6 na 18 3 milionów zł. Co do poło­
żenia, w szczególności dyurnistów manipu­
lacyjnych, pozostaje jeszcze wiele do zrobie­
nia, jednakowoż wzięto się już do polepsze­
nia ich doli, co też w wydatniejszej jeszcze 
mierze będzie nadal prowadzonem. Dla ma- 
nipulantek i telegrafistek zrobiono w osta­
tnich latach wiele, w szczególności przez 
przyznanie im kwalifikacji emerytalnej. 
Rzecz prosta, że w tym względzie objawio­
ne zostało życzenie, ażeby i poprzednie lata 
służby zostały im wliczone. I w tym kie­
runku rząd zajmuje stanowisko przychylne, 
ale życzenie zupełnego przejęcia na siebie 
potrzebnych dopłaceń nie da się zrealizować, 
gdyż kwota 200.000 jest zbyt znaczną. Za­
rząd pocztowy będzie się jednak starał uła­
twić także i te dopłacenia. Dalej wspomniał 
mówca o rozszerzeniu sieci telegraficznej i 
telefonicznej. W roku ubiegłym zbudowano 
linię telegraficzną między Wiedniem a Ber­
linem, a prócz tego zamierzonem jest dalsze 
prowadzenie połączenia telefonicznego na 
zachód aż do LiDcu i połączenia Berna 
z Ołomuńcem, która to linia będzie połą­
czoną z siecią telefoniczną szląską, a pó­
źniej dalej ma być prowadzoną do Kra­
kowa.

Równie gorąco przemawiał za polepsze­
niem doli manipulantek pocztowych i tele 
grafistek p. W e i g e l ,  który w dalszym 
ciągu swej mowy zwrócił się do złożonego 
na ouegdajszem posiedzeniu oświadczenia 
ministra handlu, co do komisyi przemysło­
wej. Mówca dziękował ministrowi za jego 
„delikatną uprzejmość* i wyraził zdanie, że 
jeżeli tylko Izba przy swej 12— 14 godzin­
nej pracy dziennej i nocnej pozostawi ko­
misyi czasu do załatwienia czegoś, to z pe­
wnością p. minister przekona się, że komi- 
sya przemysłowa przedłożenia rządowe zaw­
sze na pierwszym Btawia planie. W końcu 
oświadczył mówca, że użyty w sobotę przez 
niego cytat z Goethego o „złej naturze", 
miał tylko ogólne znaczenie i nie był skie­
rowany przeciw ministrowi. Mówca wyraził 
nadzieję, że przez te obopólne oświadczenia, 
zajście między ministrem a komisyą prze­
mysłową zostanie zupełnie załatwione i mo­
że ministra zapewnić o skłonności do zgody 
komisyi, tudzież o najlepszych jej chęciach 
do energicznej wspólnej pracy.

P. G e s s m a n n  omawiał sposób rozda 
wnictwa półtora miliona remuneracyi między 
urzędników.

P. M e n g e r wykazał, że położenie słu­
żby pocztowej jest gorsze od położenia ro 
botnika fabrycznego i żądał by pieniądze 
pocztowej kasy oszczędności, używane były 
do eskontowania weksli na pożyczki krajo­
we i gminne.

Po przemówieniu referenta i faktycznych 
sprostowaniach, uchwalono pozycje będące 
na porządku dziennym.

K a f t a n  domagał się kolei lokalnych 
w południowych Czechach. Wykazał, że ko­
leje rządowe w Austryi wykazują deficyt 25 
milionów rocznie, podczas gdy w Prusiech 
koleje U- wykazują zyski W końcu poparł 
petycyę konduktorów kolei państwowych.

Po przemówieniu pp. Kr a u s a ,  S t e i n -  
w e u d e r a ,  P e r l a g a  i F e r j a n c i c z a  
posiedzenie odroczono o godz. 5 min. 30 do 
wieczora.

Wieczorne posiedzenie rozpoczęło się o 
godz. 7.

Pierwszy przemawiał p. Ge s s ma n ,  
który najpierw w słowach niezbyt parla­
mentarnych uskarżał się na małą liczbę po­
słów obecnych w Izbie. Przywołany przez 
prez. Chlumeckiego do porządku, przystąpił 
do omawiania położenia urzędników pań­
stwowych i przyznał, że od czasu, gdy na 
czele kolei państwowych stanął dr. Biliński, 
wiele zmieniło się na lepsze.

Następnie zabrał głos dr. B i l i ń s k i  
którego przemówienie poniżej osobno poda­
jemy.

Po przemówieniu kilku jeszcze mówców 
uchwalono tę pozycyę a posiedzenie o </, 
do 1 po północy zamknięto.

Następne posiedzenie dziś.
W iedeń d. 22. maja. Na piątkowem 

posiedzeniu komisyi przemysłowej Izby 
posłów przedłoży minister Bacąuehera 
relacyę o wypadkach w Fnlknowie i Pol 
skiej Ostrawie.

Na wczorajszej konferencji u mini­
stra Madeyskiego byli posłowie Hohen- 
wnrt, Fuchs, Deym, Zaleski, Ruczka, 
Reer i Menger. Minister przedłożył pro­
jekt nowi lii do ustawy o regulacyi kon 
kureneyi parafialnej. Obecni się nań zgo­
dzili. Sprawa ta zapewne wkrótce zosta­
nie pomyślnie załatwioną.

Mowa dr. Bilińskiego.
(Telegram Gaz. Nar.)

W iedeń dnia 22 maja.
Wczorajsze wieczorne posiedzenie 

Izby posłów potrafił prezydent kolei 
państwowych, dr. B i l i ń s k i ,  swoim 
udziałem w dyskusyi uczynić wielce 
zrjmująoem. Wywodom p. prezydenta, 
które jasnością, łatwym  przeglądem  
sprawy i zdumiewającą pewnością w 
ogarnięciu przedmiotu odszozególniały 
się, przysłuchiwali się posłowie i m ini­
strowie z natężoną uwagą, Prezydent 
Biliński umiał zręcznem ugrupowaniem 
ogromnego materyału dać namacalny 
o oraz zarządu organizmu tak skompli­
kowanego, tudzież bez mozołu a grun­
townie zbić zarzuty mówców opozycyj­
nych. Po mowie gratulowali prezyden­
towi wszyscy ministrowie i bardzo w ie­
lu posłów. Przystępujemy do streszoze- 
nia mowy.

Prezydent Biliński omawiał naj­
pierw sprawę organizaoyi dyrekoyi ru­
chu. Centralnej dyrekeyi — powiedział 
— wiele odebrano i może się jeszcze 
poniekąd toozy podziemna walka o wła­
dzę ; ale w organizacyi i wielkim ogóle 
spraw istnieje decentralizacya, że już 
dalej się posunąć niepodobna i nie 
wolno. Scentralizowane są tylko spra­
wy personalne i gospodarka kredyta­
mi — ale też oo do awansów musi pa­
nować duoh jednolity, a oo do kredy­

tów, ustawa finansowa musi być do­
trzymaną. Zresztą zakres spraw dyrek- 
oyom ruohu poruozony jest tak wielki, 
że mu zaledwo podołać są w stanie. 
Podczas odbywanych dwa razy na rok 
konferenoyj dyrektorów kolejowych je­
szcze nie objawiono życzenia, aby dy- 
rekeyom ruchu jeszcze ten lub ów za­
kres przydzielono.

Mojem zdaniem, także publiczność 
nie jest w tej kwestyi tak autonomi- 
stycznie usposobioną, jak to przedsta­
wiają. W  sprawach pieniężnyoh, zwro­
tu frachtów itp., publiczność z predy- 
lekcyą udaje się do jeneralnej dyrek- 
cyi, a potem idzie jeszcze dalej aż do 
ministerstwa. Także co do spraw tary­
fowych ohyba nie byłoby dla intere­
sów korzystnem, gdyby dyrekeye ru­
ohu prawo decydowania o taryfach po­
siadały, ponieważ ustępstwa taryfowe 
tylko na ograniczone przestrzenie da­
wane bywają, a nadto musianoby ro­
kować z sąsiednią dyrekcyą ruchu, pod­
czas gdy ludnośoi jest daleko korzyst­
niej, jeżeli także ustępstwo od jednej 
granicy państwa do drugiej w życie 
wchodzi. (Głosy: "Wielka racya).

I tego roku poseł dr. K aizl (mło- 
doczeoh) znowu rozbierał sprawę tak 
zwanego niedoboru kolei państwo­
wych, i w ytykał jeneralnej dyrekeyi, 
jakoby coś fałszyw ego do budżetu  
wstawiła. Jest to zarzut niesłuszny. 
Taksamo protestować muszę przeciw  
wyrazowi „niedobóru. Niedobór jest  
wtedy, jeżeli kapitał nic nie przynosi. 
Ale jeżeli się ma niedobór ruchomy, 
a kapitał włożony półtrzecia procen­
tu przynosi, to niesłuszna prawić o 
istnieniu niedoboru. Jeżeli ktoś ma 
kapitał jednego miliarda — a tyle 
państwo włożyło w koleje państwowe—• 

o oprocentowania, to zazwyczaj nie 
otrzymuje od niego więcej jak 3 proc. 
W szakże objęliśm y nietylko najprze­
dniejsze koleje; objęliśmy i budowa­
liśm y także takie, które ze stanowiska 
ogólno-państwowego były konieczne, a 
na których obrót nie je s t tak wielki, 
iżby się rentowaó mogły. Z drugiej 
znów strony posiadamy koleje budo­
wane ze względów ekonomicznych, 
ale nic nieprzynoszące. Poseł Kaizl zna 
może kolej Czesko-Morawską Trans­
wersalną, ta idzie niedoborem (Słu­
chajcie! słuchajcie, słuohajoie! z lewi- 
oy). Poprostu nikt nią nie jeździ, nikt 
frachtów nie nadaje — ale włożony  
w nią kapitał figuruje w tym  naszym  
miliardzie, i oprocentowywać go  m u­
simy.

Dalej życzy sobie p. Kaizl także 
podniesienia taryfy. Nie powiem , iżby 
rząd głosu tego syreniego absolutnie 
nie ohoiał u słu ch ać; wszakoi być mo­
że, iżby ta lub owa taryfa zmienić się  
dała. Ale jeżeli p. Kaizl twierdzi, że 
nam jeszcze 28 mil. złr. nie dostaje, i 
jeżeli on tę sumę chce przez taryfę 
w ydobyć, to radbym wiedzieć, jakby  
taryfa ta w yglądała. Na dochód kolei 
składają się dwa ozynniki: dobra tary­
fa, a potem drobnostka — ruoh. (We 
sołość). Zarząd kolei państwowych  
musi zawsze dążyć do utrzymania pe­
wnego środka pomiędzy interesami fi­
nansowemu a ekonomioznemi. Jeżeli 
poseł Szczepanowski powiada, że gali­
cyjski przemysł naftowy swój rozkw it 
zawdzięcza teraźniejszemu zarządowi 
kolei państwowych, to ja znowu m ogę  
dodać, że we wielu innych miejsoach  
dajemy pomoc przez upusty taryfowe, 
aby podnieść tę lub ową gałąź prze­
m ysłu austryackiego. (Brawo I) Publi­
czność mogłaby czasami płacić więcej, 
ale taryf zbyt tanich nie. wymaga, 
tylko wym aga stałości w taryfach. 
Być może, iż uproszczenie w system ie  
taryfowym zaprowadzimy, a na tern 
znowu publiczności tak wiele zależy, 
iżby prawie na małe podw yższenie 
przystała, byle prostota i w ysokość  
taryf stałem i pozostały.

Co się dalej tyczy taryf osobowych, 
których podw yższenia także sobie ży­
czono, to jest przecie taryfa strefowa, 
ustawą nadana. Izba ma prawo, drogą 
rezoiucyi wezwać rząd do przedłoże­
nia ustawy, mającej podwyższenie ta­
ry f osobowych na celu; my chętnie u- 
słuchamy. (Wesołość.)

Prezydent Biliński zwraca się na­
stępnie do uwagi p.  Kaizla, jako w sku­
tek lichej gospodarki finansowej na 
kolejach państwowych, niepodobna da­
lej iść w upaństwowianiu kolei. Gdy­
by stosunki kolei państwowych były  
tak niepom yślne, jak w r. 1892 i 1893, 
to rzeoz naturalna, że się nie ma ohę- 
oi do dalszego upaństwowiania. Jeżeli 
zaś stosunki będą pomyślne, to dalsze 
upaństwowianie nie byłoby rzeozą nie­
bezpieczną.

Dalej podnosi mówca utyskiwania  
p. Kaizla na zbyt w ielkie wydatki. W  
wydatkach personalnych oszczędzać 
nie można. Tak np. poleciła Izba rzą­
dowi petycyę konduktorów do uw zglę­
dnienia, coby w razie wykonania pod­
wyższenia wydatków o milion zł. w y­
magało. Co konieczne, to jeneralna dy- 
rekoya ozyni; a mimo to niepodobna 
spełnić w szystkich życzeń, i mimo to 
w z r a s ta ją  wydatki personalna. Jeste­
śmy zniewoleni na przyszły rok zno­
wu W ięcej wstaw ić do budżetu. Musi­
my podnieść płacę robotników warsta- 
towyoh ; nie dziw  przeto, że sie w y­
datki na personal wzmagają. Jeżeli 
oględnie, ale po słuszności położenie 
tego personalu, od którego los całego 
przedsiębiorstwa zależy, w którego rę­
kach żyoie milionów osób i oały mają­
tek kolejowy spoczy wa, który z najwię- 
szem poświęceniem i całem zaparoiem  
się pracuje, wedle możności u w zglę­
dnimy, to wydatki ciągle wzrastać 
muszą.

Możnaby może powiedzieć, że w w y­
datkach rzeczowych oszczędzać należy  
— ale to łatwiej powiedzieć niż w yko­
nać. (Wesołość.) Najpierw publioznośó 
mnóstwa rzeozy się domaga. "Winienem 
być sprawiedliwym i  oświadczyć, że 
nie zawsze spełniamy wolę publiczno- 
śoi (wesołość), ale wiele przeoie musi

się uozynió. Urządziliśmy dyrygowanie 
wagonami, które wyśmienioie funkoyo- 
nuje, ale kiedyś przeoie się zdarzy, że 
wagonu nie dostawią. Pragnąłbym, a- 
byśoie panowie widzieli te niezliczone 
depesze, jakie się z powodu takiego 
wagonu otrzymuje. (Wesołość).

Sprawiliśmy taki zapas wagonów, 
że już wagonów pożyczanych nie po­
trzebujemy. W  przyszłym roku nie 
będziemy sprawiali żądny uh nowych 
wagonów, ale też tylko w przyszłym  
roku, albowiem ruch ciągle się wzma­
ga. Na to, aby środki ruchu uprzątnąć 
i odnowić, potrzeba 3 m l. zł. Z koleją 
Karola Ludwika objęliśmy 500 wago­
nów towarowyoh, których żadna kolej 
przyjąć nie ohce. Posłaliśmy je do war­
sztatów dla przerobienia, i ostateoznie 
musieliśmy je wrzucić w ogień, bo by­
ły spróchniałe.

Oprócz tych 3 mil., które na 10 lat 
po 300.000 zlr. rocznie wstawić m yśli­
my, potrzebujemy jeszcze znacznej su­
my na wagony osobowe. Wszak dzi­
siaj jeszcze jesteśm y zmuszeni używać 
wagonów kasztowyeh, do których nie­
jeden pasażer z temperamentem wsia­
dać się wzbrania. (Wesołość) Mieli­
byśmy znaoznie większe dochody, gd y­
byśmy powierzone nam towary dłu- 
giem i pooiągami wyprawiać mogli, ile  
tego nie możemy, bo stacye są zbyt 
krótkie. Także co do zarządzeń ubez­
pieczających, aby ruoh uozynió nieza­
wisłym od nerwów służby zwrotniczej, 
tylko krok za krokiem naprzód iść  
możemy.

W  r. 1893 sprawiliśmy 73 lokomo­
tyw, 219 wagonów osobowych, 27 służ­
bowych i 2,550 towarowych, kosztem 
7,335.844 zł., i cała ta, moi panowie, 
suma 7,355.844 zł. do jednego centa 
pozostała w kraju. (Huczne oklaski). Za 
granioą zamówiliśmy tylko partyę tej- 
rów za 61.800 z ł . — a dlaczego? Próby 
na skali wykazały, że z zamówionyoh 
w kraju 0 8, a z zagranioznych tylko  
0 03 okazały się niezdałemi. Tak więc 
ze względów ruohu, które dla nas są 
wyższe od wszelkich innych, byliśmy 
zmuszeni dać tę sumę za granicę.

W ogóle manipulacyi oszczędzamy. 
Doprowadziliśmy do tego, że wykorzy­
stanie pociągów i ich ładuga w r. 1893 
na całym obszarze kolei państwowych  
o 3 9  prc. się podniosły, oo ozyni u- 
mniejszenie wydatków o 467.000 zł. 
Chcąo dawać długie pociągi, trzeba 
mieć długie stacye. Wydajmy 10 mil. 
zł. na pomnożenie stacyj, a suma ta 
natychmiast pokrytą będzie przez 0- 
szozędności skutkiem większej ładugi. 
(Żywe potakiwania). Staramy się o- 
szczędzać na zużywaniu węgli, na pa­
leniu, na oleju, na materyale do czysz- 
ozenia, aby tym sposobem — nie nie­
dobór usuwać, bo go nie ma na kole­
jach państwowych — ale aby podnieść 
procent 2 52 od kapitału kolejowego, 
który to procent może się poniekąd 
słusznie zbyt niskim wydaje, ale czuł­
bym się szczęśliwym, gdybyśm y do 
3 pro. dojść mogli.

Jeżeli drogą racyonalnej gospodarki 
do tego dojdziemy, będziemy mogli po­
wiedzieć, że administraoya kolei pań- 
stwowyoh nie jest liohą, że jest dobrą. 
Tak zaś lichą gospodarka ta z pewno­
ścią nie jest i teraz, iżbyśmy nie za­
sługiwali na te pieniądze, o które pa­
nów upraszamy. Dlatego proszę o przy­
jęcie budżetu kolei państwowych. (Hu­
czne oklaski).

TELEGRAMY.
Wiedeń d. 22. maja. Cesarz przyj­

mował wczoraj na posłuchaniu nowego 
ambasadora niemieckiego hr. Eulen- 
burga.

Wczoraj odbyło się tu 12 zgroma­
dzeń socyalistyoznyoh w  sprawie strej- 
ku. Omawiano wypadki w Falknowie 
i w Ostrawie. Kilka zgromadzeń roz­
wiązała policya wśród głośnyoh prote­
stów zgromadzonych.

Budapeszt d. 22 maja. Po dłuższej 
dyskusyi, w której starli się ministro­
wie W ekerle i Csaky dość ostro z eks- 
miuistrem Szaparym, uchwalon- 271 
głosami przeciw 105 odesłać ustawę o 
ślubach cywilnych bez zmiany napo- 
wrót do Izby magnatów. Jedni twier­
dzą, że po ponownem odrzuceniu usta­
wy przez Izbę magnatów, gabinet W e- 
kerlego poda się do dymisyi, inni zaś, 
że przedłożenie wejdzie do Izby ma­
gnatów dopiero w jesieni, przez co 
przesilenie zostanie odroczonem.

Do góm yoh W ęgier i Siedmiogro­
du, gdzie się agitacya narodowościowa 
ogromnie wzmaga, mają być wysłani 
spocyalni komisarze rządowi.

K olonia d. 22. maja. Koln. Ztg. 
donosi z Petersburga, że polieya zno­
wu natrafiła na trop szeroko rozgałę­
zionego spisku o celach sooyalistyczno- 
rewolucyjnych.

B erlin  d. 22. maja. Koło polskie 
w sejmie pruskim pracuj'e nad zapo­
wiedzianym memoryałem do ministra 
oświaty w sprawie ostatniego rozpo­
rządzenia szkolnego.

Na następstwa serbskiego zamaohu 
stanu zapatrują się tu na razie spokoj 
nie. Tylko Foss. Ztg. sądzi, że Milan 
może łatwo syna sw ego 0 pozbaw ie­
nie tronu przyprawić.

Paryż d. 22. maja. Kilka dzien- 
niL w donosi, że Henry ostatniemi 
dniami przyrzekał dozorcom w ięzie­
nia 5.000 franków, jeże li mu pomogą 
ujść z w ięzienia, ale dozoroy donieśli 
o tera przełożonym.

Madryt d. 22. maja. Uważają tutaj 
zerw anie rokowań względem przedłu­
żenia prowizorycznej konwenoyi han­
dlowej z Niemcami za rzecz n ieun i­
knioną.

R zym  d. 22. maja. Izba posłów  
Przyj<iła wczoraj ordynaryum budżetu  
wojskowego 232 głosam i przeoiw 95, 
a ekstraordynarym 238 głosam i prze­
ciw 89.

Sofia d. 22. maja. Synod bułgarski 
zbierze się wkrótce. Minister sprawie­
dliwości Sławków wyjeohał za gra­
nicę.

Nowy Jork d. 22. maja. Położenie 
w Pensylwanii j'est groźne. Jeżeli strejk 
robotników górniozyoh jeszoze tydzień  
potrwa, będą musiały wszystkie fabry­
ki stanąć dla braku węgla i dwa milio­
ny ludzi pozostanie bez zajęoia.

B elgrad  dnia 22. maja. Całą załogę 
Belgradu skonsygnowano. Straż pała­
cową objęli podofioerowie szkoły ar- 
tylerzyokiej. W edle sprawozdań urzę- 
dowyoh panuje w całej Serbii spokój.

Dział ekonomiczny.
—■ Stan zasiewów znacznie się po­

prawił, na co się głównie ubiegłe trzy 
tygodnie miesiąca maja złożyły. Zboża 
i okopowe, niemniej łąki i koniczyny nie­
wątpliwie poprawiły się znacznie i jak 
na teraz nie ma powodu do stawiania 
złych horoskopów. Natomiast dał się 
wszędzie uczuwać brak paszy dla bydł.. 
i niemożność wypuszczenia go na zielo­
ną trawę, której wzrost tamowała ciągła 
posucha. Co do bydła rogatego, to ono 
wogóle bardzo żle przezimowało, raz 
wskutek braku paszy wogóle, a powtóre 
skutkiem złei i zmulonej paszy, jeżeli jej 
gdzie trochę zebrać zdołano. Z bardzo 
wielu miejścowości i to tak na wschód, 
jak i na zachód od Lwowa położonych 
donoszą o grasowaniu motylicy wśród 
bydła rogatego, która dosyć znaczne spu­
stoszenia już wyrządziła. Złe stąd wyni­
kłe nie tak prędko będzie mogło być u- 
sunięte, zwłaszcza nie da się zaradzić 
ubytkowi w inwentarzu u włościan, któ­
rzy w razie jeżeli utracili krowę lub wo­
łu, nie prędko się zdobędą po roku nie­
urodzaju ogólnego na nabycie w to miej­
sce nowej sztuki, której cena zresztą, 
zwłaszcza, gdyby kłęska miała przybrać 
szersze rozmiary, przejdzie zasoby finan­
sowe kupującego.

Stadnina w Niego wici, własność 
masy spadkowej śp. Atanazego Benoego, ma 
być w całości sprzedana. Do sądowego ku­
ratora masy, prezesa Rady powiatowej bo­
cheńskiej p. Zdzisława Włodka, zgłosiło się 
z chęcią nabycia tej stadniny bułgarskie 
ministeryum rolnictwa i rozpoczęło już ro­
kowania. Byłoby szkodą, gdyby stado, po­
siadające rozgłos w naszym kraju i za gra­
nicą, znane od lat 40 z wzorowego prowa­
dzenia, przejść miało w obce ręce.

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnia 22 maje (Z Izby handlowej,

Akey za aim  Kole) <at. Karola Ludwika 
ZOO zł. m. k. 315-25 Jo 217 , 5. Kolej Lwow.-Oze n. 
Jasska po 300 zł. w a. 277*50 do 280*50. B anku 
hipotecznego po 300 zł. w. a. 414 — do — 
Banku kredyt, galie. po 200 *ł. w a. da 315. - 

L isty zastaw ne u  100 z ł.: Banku bipot. *a' 
5% losow. w 40 lat. 10110 Jo 101 80, 5%  z iGf/ 
prom. 109 80 do 110 50 47 ,0/o los. w 50 lat. 100 — 
do 100.70. Barku krajowego t ' / s0/o los. w 51 la 
100 3) dn 101.00. Banku krajowego 4%  los. w 57 
la t 97 30 do 98 00. 1'owarz. kredyt, gal. zieuisk 
4»/„ (I. emisya) y8.20 do 98 90, 4% los. w i- '/ , u i  
98 20 do 98-90 4% los. w 56 latach 97 70 do 
98-40. 4 '/,°/. los. w 53 lat. — — do — —.

Obllgl za 100 z ł . ; Galio, funduszu promu 
cyjnego 4% ^  ĄO do 97 70. Buków, funduszu 
L.ropinacyjuego 5‘IJM  80 do 102 50 aow br i ke  
krajowego w. a. II. em. 102 3 > do 103 00 
Pożyczka krajowa 6«/0 w. a 105-00 do — 47, °L 
100-00 do 100-70, 4% z roku 1891 96 80 Jo 97-50 
4*|,, po 200 koron =  100 zł. w. a z roku Itt9a 
96-80 do 97*50.

Losy: Losy miasta Krakowa 24-75 do 8675
Losy miasta Stanisławowa 43 50 do 46 00

M onety. Dukat cesarski 5 87 do 5 97. Napo- 
leondor 9*90 do 10,—. Półimperyał 10-10 do 00 00 
Rubel rosyjski srebrny 1.33-00 do 1.36 00 Kubel 
rosyjski papierowy 1.3350 do 1-35.50. -00 ma­
rek niemieckie': 6115 do 6180.

W iedeń d. 22. maja )
R en ty : wspólna P»Ei,,f r* ał . l o L - '  1115

9845, austr. koronowa 97 90, złota 120 65 węg.
koron. 95-15 iłota 120 65.4k e ie n rz e d z ie b lo rz t"  tran spo rtow ych  ■ if - 
lei Ozerniowieekiej 278-50. Półmonej 3037.— 
Państwowej 341-12. Północno-zacbod 364 2o, Węg. 
Dółn -wschod. 205-00, Południowe] (Lo nbs.i U) 
04-12 aro. Albrechta (za 1 00) 96-50, Bukowiń 

kich kolei lokalnyob(*» 200) 193 00 Kołouiyjskiob ,
(za 200) —' „

A kcje banków : austr. węgiersk. na 60 i x
999— zngle-auatr. 15d00, Litndeibauku 247-7k 
Oni on banku 359-25 1 Z akład kred-1 ziem 
za 200 *1. -  — e*esk. Banku eskom 
685, gafie. Bankn uypot. z t  200 zł 41 aa r  
banku dla handlu i przemysłu z i V, gallc 
ehorw.-słow. Banku kraj, hypot l i g  ko 
ateńska banka 184-50. f c e d y T L t . E  J lZ a°' 
dyty węg. 483 25. 7 7 *Ustr- 353 37 Kr*-

Ł J Ł ^ s S K S r .  t & ó
98-85, 41/, pr. Bauku kra 

I; r. 100*20, buków. Zakład. Lred. ziem. 101-50 
5 pro. buków, kasy ozzoiędn. 100'—

Losy austr Czerw, k rsy ia l8 5 0 , węg. Czerw 
krzyża 12-60, Bazylika 000, Krakowskie 25 25, 
otaniaławowskie 44-50. Tureckie 68 BO.

W a lu ty . Kuble papier. 134-25 20-iiiarkówki 
12 27, iO-frankówki 997, »overeigns 12 51, tc . 
reckie liry złote 11 21 100 markówki 6140  wło­
skie 100 lirówzi 44-80.

Z rynków towarowych.
Wiedeń d. 22. maja. Pszenica na jesień 7-30, 

żyto na jesień 6-04, ow es na maj-czerwiec 6-88, 
kukurudza na maj-czerwiec 5-03.

&PirDu* kontyngentowy 15-40.
W iedeń dnia 22. maja. N a wozorajszy targ 

przypędzono ogółem bydła sztuk 5727, z tego z 
Galicyi 1010.

Płacono po 50 do 61 zł. za 100 kg. żywej 
wagi.

Przyjechali do L
dnia 22. maja.

Hotel Zorża. E. Melenicewska z 
la ros., A. Mazaraki z Nestorowiec, J. PńJ- 
gert z Streptowa, M. Wassilko z Bukowiny, 
K. hr. Krasicki z Wołynia, S. hr. Mieko- 
szowski z Rudołowiec, E. Delpy z Brukseli, 
A. Bilińska z Korówki, E. Sirko z Łudge- 
zyny, R. Oldham z Londynu.

Hotel Krakowski. N. Koucheravy s 
Chicago, A. Lang i P. Lang z Rosyi, W. 
J. Waydowicz z Wieliczki, R. von Kw >- 
czyński z Wiednia, F. Gierring z Bóbrki, 
O. Welenowski z Dobrotworu, B. Chorubskd 
z Jarzowska, W. Wronowska i J. Wro­
nowska z Derżowa, F. Gondek z Czerwonej 
Woli, A. Geppert z Biały, M. Roubinek z 
Brzuchowic, S. Jasiński z Łopuszki, P. 
Gelbhans z Wiednia.

Stali powietrza. Wczoraj popołudniu
padał deszcz, wieczorem i w nocy mieliśmy 
pogodę, dziś pochmurno.

Barometr idzie w górę.
S tan  barometru zredukowany do pozio­

mu morza był dziś o 12tej godzinie wr 
łudnie 760 mm.

Prognoza na dobę dnia 23. mąjn br. 
(od północy do północy). Wiatr będzie w 
do kierunku południowy, o średniej prę** 
kości 5 m/sek. j

Średnia temperatura doby pozostanie 
około -J-18°C, niebo będzie lekko zaebma- 
rzone, a względna wilgotność powietrza oko­
ło 80%.

Opad deszcz chwilowy, zresztą pogodnie.

Jutro d. 23. maja: św. Dyzedyryu- 
a. — św. Mokija.

Nadesłane.
(Za tę rubrykę redskoya nie odpowiada).

Ganz 8eid. bedruckte Foulards
VOIl 75 kP . b*8 ®- 8-65 p. M et (ca. 450 
ver8ch. Disp.) — sowie schwarze, welsse und 
farblge Seidenstoffe von 45 kr. bis fl. 11*6?
per M eter — glatt, gestreift, karriert, gemustert* 
Damaste etc. (ca. 240 versch. Qual. und 3000 
Tersch.Fsrben, Dessins etc.), porto- undzollftei 
in dieW chnung an Private. Mnster umgehend. 
— Briefe kosten 10 kr. und Postkarten 5 kr. 
Porto naoh der Schweiz. Seiden-Fabrik 6. Hen- 
■eherg (k. u. k. Hoflieferant) ZBrioh. 898

J D e a n - t s r s t a ,

Dr. B. Kaczorowski
były uczeń szkoły berlińskiej 

przeniósłszy swój długoletni gi‘)lń ł i ^ _ j j J |
dentystyczny 

z  Wiednia do Lwowa
ordynuje

p rzy ul. Sykstuskiej I. 23
(stara poczta) parter

od g. 9— 1 przedp. i od 2— 5 pop.
W niedziele i  święta od 9—12

Dla ubogich chorych codziennie 
amhulatoryum

od  8 —9  p rzed p .

Zakład wodoleczniczy 
D r -  C ł r r s u m L c s

w  Z a k o p a n e m
otwarty cały rok. — Stacya kolei pań; 

Chabówka.
Pokój dla jednej osoby urządzony 1 

godnie z wiktem, leczeniem, kapielai 
t. d. bez jakichkolwiek dopłat^ od 4 
dziennie.

*

R O Z K Ł A D  P O C IĄ G Ó W
•fcewiąiująoy od 1. maja 1814.

(Czas lwowski).

O d c h o d z ą  d o

Krakowa 
Podwołocz. 
Podw. Podian. 
Czerniowiee 
Stryja 
Bełżca 
Brzuohow-c 
Zim. Wody

.ryer

300 
6 44 
658 
6-51

10-40
3-20|
8-3-i

Osobowy

5 £« ! 11-01
10-76 10 M
10-40 U -«
10-51
10-26
8-16
4-32
4-18

3-31
3-41
5-26

7-31

11-06
6-10 7-«

P r z y c h o d z ą  z
6-01 644 9-36

I0O5 946 6 * 1
9-i^ 9-21 5-55
— 813 1-03
— 9-10 9«s
— 5-21 —

8-37

Krakowa
Podwołocz.
Podw. Po)tam,
Czerniowiee
Stryja
Bełżca
Brznchowic

Cyfry tłuste, w których minuty podkreślone 
są czarną linijką, oznaczają porę nocną od go­
dziny 6 wieczorem do godz. 5 min. 59.

Czas lw ow ski różni się o minut 35 od 
średnio-europejskiego, a mianowicie: gdy ze­
gar środkowo-europejski (kolejowy) w skazuje 
godzinę 12, zegar lwowski wskazuje godzinę 12 minut 85.

W biurze informacyjnem augtryaokioh kolei 
państw, we Lwowie ul. Trzeoiego Maja L 3. 
(Hotel Im perial) sprzedaż biletów strefowych, ,  
okrężnych, dowolnie zostawianych, — zeszy­
tów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy w for­
macie kieszonkowym, informaeye w sprawach 
taryfowy chi przewozowych I



GAZETA NARODOWA z Środy dnia 23. Maja 1894. Nr. 116.

Dla pp. m alarzy szyldów, malarzy 
pokojowych, lakierników, stolarzy, 
tokarzy, farbiarzy, kapeluszników, 
blacharzy i wszelkich profesyoni- 

stów ustanowiłem wyjątkowe
i

fielkie folio, oprawne bardzo ozdo- 
>aie, pąsowo ze złoceniami, do na­

b y c ia  po cenie 6 z ł .  50 ct

ceny zmzone
w Księgarni katolickiej

fln fiAD. ILKOWSKIEGO
w  K r a k o w i e

na wszelkie potrzebne materyały, 
co podają do powszechnej wiado­
mości Szanownych pp. majstrów. 

Główny skład farb i materyałów

Alojzego Hubnera
Lwów, R ynek 1, 38. 5539 c

Lodownie

D R O B N E  O G Ł O SZ E N IA  po cen cl*  od w y r a ża .

Lodow nie po ko jow e  po rfr. 25 —
i 35-—, poleca P io t r  C h rz a s to w sk l, 

handel żelazny we Lwowie plac Kapitulny 
1 (naprzeciw katedry).

W CZORTKOWIE do spriedania real­
ność składająca się i  domu mieszkal­

nego, oficyny, stajni i ogrodu owo owego. 
Wiadomość w kancelaryi adwokata Dr. Le­
wandowskiego w Krakowie. 76

K OŁDRY szyte z wełnianego atłasu od 
7-50, z jedwabnego od zł. 12 '50, Mate­

race włosienne od zł. 16-— , poDca po zna­
nych niskich cenach Magazyn F. Knaner. 
t  8yn  Lwów, plac Kapitulny. Za dobroć i 
iwieżoaó. ręczy firma. 62

S ZAFĘ G RAJĄCĄ o 9 walcach z przy- 
jemnemi tonami, w dobrym stanie, cen­

ny bardzo nabytek nawet dla muzeum, 
e pracowni Dueheńskiego we Lwowie , na­
być można w Zakładzie Sióstr Miłosierdzia 
przy ulicy Teatyńskiej 1 3 we Lwowie

FRANĘAIS accepterait próceptorat 
■V  pendant les deui mois de vacanees. — 
Berire A M. G. G arre t, Cracovie rue Kar- 

Sjaslioka Nr. 1. 78

ELU8ZE I CYLINDRY Plessa i 
angielski■>, w gromnym wyborze otrzy­

mali S. GABRYEL & J . OHLEBOWNIK, 
we Lwowie plac Halicki 1. 3. 973

1'YSIĄC TUTEK nieklejonych z dosko­
nałej francuskiej bibułki po złr. 1 i 

wyżej poleca fabryka F. Niżałowskiego 
Lwów. Przy odbiorze 5.000 sztuk , poczta 
frńneo. 998

TARANTAS prawie nieużywany, garnitur 
aeb li i dwie pary pawi do sp zedania 

dworku przy ulicy Stryj ki ej 1. 9 (obok
rogatki). 59

PO M IESZKA NIE 4 pokoje i kuchnia 
W oficynie, na placu Maryackim , na

w u sta t znakomite, jest do wynajęcia od 
L  ezerwca. Wiadomość w Admimstraeyi 
Gazety Narodowej.

IB -uljL Io ik l
prze wy borny z samego drobiu dla ehorych 
ri0 zł. kilo Nr. f00 z truflami zł. 7-50 kilo 
Jdri sam bez trufli złr. 6-50. Nr. 2 wybcr- 

zł. 5 50. Wyrobu Kazimiery Matezyń- 
sprzelaje Zarząd Dworu Łapszyn 

Brzeż ny.

pokojowe najlepszej 
konstrukeyi od złr. 25. 
M aszynki am ery k ań ­
skie do robienia lodów 
na litrów 2 , 3 , 4 po 

złr. 5 50, 6-50, 7 50, 
au to m aty czn e  na 6 i 
12 porcyj po złr. 4 50 
6-—. Żelazka do an- 
d ru tów  gładkie, kute 

zlr. 5 '—.
Formy m iedziane, bltszane i eynowe

poleca 5539
A I M T O I S 1 H A L S K I

handel wyrobów żelaznych 
w e L w o w ie , plac Maryackl 1. 9. 

Osobny magazyn mebli żelaznych
na pierwszem piętrze.

DO W Y N A JĘ C IA . W realności przy u- 
licy Stry.jsk’iej I. 9, obok rogatki w po­

bliżu toru wyścigowego, jest obszerna i wy­
godna s t a j n i a  do wynajęcia w całości 
lub na pomieszczenie pojedynczych koni. 
Bliższa wiadomość w pomienionej realności 
lub w kancelaryi galicyjskiego Towarzy­
stwa chowu koni. 48

5N8ERATY, ANONSE do wszystkich 
I dzienników przyjmuje i ekspedyuje Centr. 
Biuro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11.

ZNAKOMITE TUTKI NIEKLEJONE
Niemojowskiego, zbadane przez miejskie 

laboratorynm są do nabycia we wszystkiob 
trafikach. 899

UCZNIA DO PRA K TY K I poszukuje 
handel towarów korzennych i norym 

bergskich A. Faliszewskiego w Przemyślu

Oliwy do maszyn,
Pasy do maszyn,
Smarowidło do osi i do maszyn, 
Rzemyki do szycia pasów,
Śruby i nity do pasów,
W aselinę, Tłuszcz na walce,
Łój, Tran na skórą, Szpik,
Gnrty do maszyn, W ęże konopne, 
Latarnie stajenne na naftą i oliwą, 
Plomby do miąsa i mleka,
Obcęgi do plombowania, 
Koneweczki na naftą i oliwą, 
Oliwiarki do maszyn,
Oliwiarki do transmisyj,
Lakier i czernidło do uprzęży, 
Skórki irchowe, Gąbki powozowe, 
Szozotki do koni i do powozów, 
Zgrzebła, Grzebienie do grzyw, 
Sikawki ogrodowe,
Hydronetty, Hamaki,
Wiaderka do pojenia koni, 
Wiaderka do gaszenia ognia, 
Pochodnie smolne i naftowe, 
Płachty nieprzemakalne na wozy 

i sterty,
i t. p., i t. p.

poleca 5539

’/2 kilo złr. 130 i złr. 1‘60 893
poleca HANDEL HERBATY

Edmunda Riedla we Lwowie.

Korespondencya prywatna
po 3 ct. od wyrazu.

ny zł.
•Kej, Czy istotnie jesteś tak uparty jak  k v  

446 pryśny ?

Nowości!
n < i s u k n i e  d a m s k i e

wełniane i bawełniane
poleca najtaniej

JVL B A Ł Ł A B A N A  N a s tę p c a

M .  L U D W I G

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 38.

C. i k. dostawca dworów. 
P a te n tu  1 p rzyw ile je . 5559

EXSICCATOR u

5 m edali, 2 dyplom y i h erb  państw a. 
Osusza w ilgoć, niszczy radykal­

nie gr/.ybek drzewny irp . 
Ostrzegam przed falsyfikatami. Żądać ra ­

chunku z marką fabryczną „Ex8iccator8. 
Broszurki ilustrow ane, niezbędne dla każ­
dego, wysyłam franco i gratis. — Agentów 
poszukuję. Adres dla pism i telegramów :
„ E x s ic c a t o p “ W ie d e ń .

W Krakowie nie posiadam filii.

DOSKONAŁĄ 5300

5'97L w ów  p lac M aryacki 1. 8
Na żądanie próbki franco.

l E ^ o r c L p l e t n e  ś l T i T o n e .

B u u u t f s
poleca stary handel *

W  O H  L A
L w ów , S y k stu sk a  6.

Klozety, i p l i ,  urządzenia kąpielowe
dla wkładów kąpielowych, hoteli, mieszkań prywat- 

_nych, przyrządy do hydropatyi, łaźni parowych, 
óałe i nańadówki systemu profesora Winter- 

nitza, fo te le  do kąpieli i wanny z dającem się regu­
lować ogrzewaniem, całe urządzenia tuszów, poleca

M . S T B I N B R
fabrykant c. k. uprz. aparatów do kąpieli i rząd. 

konc. Instalator wodociągów 
■ W ied eń , XI., T a b o r a t r a a a e  33 . 

Kosztorysy do urządzenia wodociągów, pom p, rezer- 
woarów i ilustrowane cenni k i‘gratis i franco. 

Patent Aparat do ogrzewania z kompietnem urzą- 
dieniem tuszów od złr.£45 do 20 ).

Fotele kąpielowe z grub. 14 cynku od złr. 12 do 15. 
Fotele kąpielowe z regulatorem do ogrzew. zł. 20. 
W»My z p atent. ogrzewaniem (w 30 min. za 5 et. 

‘o, aby wodę doprowadzić do 28°) zł. 26 do 4

Patentowany Przyrząd do ogrze­
wania dający się łatwo zastoso­
wać do każdej drewnianej lub 
metalowej wanny zł. 16 do 20.

KI ozety pokojowe i fotele po złr. 
10 do 26.

Wychodki salonowe całkowicie 
bezwonne złr. 30 do 65.

Wanny z silnego cynku złr. 10, 
12, 14 i 16.

Rzymska pokojowa łain ia paro­
wa z tuszem i wanną złr. 45
do 200.

I

r Z powodu tegoroczne]

WYSTAWY KRAJOWEJ
powiększyliśmy o wiele nasze lokale sprzedaży. Nadeszło właśnie w wielkiej ilości nowości wio­
senne 1 Jetnle sprzedaję się po niezwykło tanich cenach. Szczególniej zalecenia godne i bez kon­

kurencji są następujące towary:
10 000 jedwabnych parasolek (Enłoneas) po 1T0, 1-50,1*75,

1-90, 2 50, 2 90, 3 50, 4’50 i wyżej.
2.000 sztuk modnych bluzek wiosennych i letn ich , fason 

najnowszy po 1-80, 2 50, jedwabne 5-—, 9-— .
2.000 zupełnie modnych Cabes (narzu tk i, mantylki) po

2-50, 3 —, 3 50, 4-50, 6— .
1.000 halei do prochu i ćeszezu po 1-20, l -50, 2'2ć i wyżej.

Konfekcya dla dzieci.
4000 najmodniejszych sukienek wiosennych i letnich po

150, 2 - ,  2-50, 3 - -  i wyżej.
1500 modnych płaszczyków we wszelkich wielkościach po 

3, 3-50, A*—, 5 i wyżej.
3000 ubrań dla chłopczyków we wszelkich wielkościach 

po T50, 1-80, 2, 2 50, 3 i wyżej.
Szczególne nowości w wstążkach, koronkach, woal- 

kach, kapeluszach damskich i dziecięcych, rękawiczek glace, 
-^ u p s k ic h , wełnianych i jedwabnych, chustkach, pończo- 

'tzkacb, parssolaeh i parasolkach, bluzach jfdwabnych, weł­
n ianych , satynowych i do p ran ia , szlafrokach, negliżach, 
kapelus’'" ogrodowych i kostjumaeh ogrodowych nadeszły 
w’o .ji- w wielkiej ilości i uzupełniają się codziennie.

Szczególniejsza nnrlow na sprzedaż okazyjna w oddziale 

firanek, kap i dywanów.
bu00 kap na stoły po 75, 1 20, 1 90, 2 50.
4000 kap na łóżka po 2 —, 2-50, 3 —, 3-50, 4 '—.
800 garniturów „Louvre“ na łóżka, składających się z dwóch

kap na łóżka i 1 na stół, tkanych nie drukowanych, 
wszystkie 3 sztuki razem 5 złr.

200 garniturów „Bourett8 tkanych, składających się z 2 kap 
na łóżka, 1 na s tó ł, wszystkie 3 sztuki razem 61—, 
8— , 9-— i wyżej.

3000 sztuk portjer w różnych barwach po 95, 1-20, 150, 2 
i wyżej.

900 par firanek koronkowych zawsze składających się z 2
ooa , ?Ięśoi V25’ 1'50* 2 “  1 wyiej'ooo kołder z wełnianego atłasu we wszystkich barwach po

5-50, 6-50.
200 prawdziwych kołder podróżnych (Jagera) 2 metry dłu- 

gieh 3-o0, 4-50, 5-75, 6‘75. 3
1000 koców flanelowych w najlepszym ga tunkn , 2 metry 

wielkie po 2'80, 3-50
500 dywaników pod i nać łóżka po 150 i 2-—, strzyżone 

po 2-50. 3-— 1 wyżej.
300 dywanów na ścianę o deseniu perskim , w kwiaty lub 

figury po zł- 4’—, 5--~, g. 6-50 i wyżej.
80 dywanów salonowych I kościelnych przed ołtarz, 3 me­

try długich, strzyżonych 22 złr.
200 dywanów do pokojów jadalnych 2-50, 3 metry wielkich 

do 6 złr.
300 dywanów pół-salonowych '25, ą-— , Wy£ej,
1000 resztek Chodników 8—10 metrów -,.}r  2-50 i wyżej.
400 prawdziwych, długich chińskich skór kozich natural­

nych 5‘50. Skórki Angora 2 '— i 2-50.
Derki do podróży 3-50, 5-—, 6 '—, z im itacją skóry tygry­

siej 7-50 i wyżej.
Dywany salonowe we wszystkich roznrarach p0 51̂  metra 

dl.; Potjery I firanki koronkowe aż do najlepszych sort.

Wszelkie z prowincyi nadsyłane zlecenia załatwia się najsumienniej
Z najgłębszym szacunkiem

jak najrychlej.
5563

Zarząd magazynu au Louvre we Lw ow ie, plac Kapitulny 3.

do dekoracji i na chorągwie
C h o d n ik i k o k o so w e  —  polecają

w różnych § 
gatunkach, §>

na sprzedaż.
Obszaru 840 morg., z czego lasu 
grab ow ego , dębowego i brzozo- 
wego 280 mrg. Gleba przepu­
szczalna podolska gliuka z ozar- 
noziemiem i porzecze. Budynki 
przeważnie nowe. Zgłoszenia przyj­
muje : Jan Zieniewicz, Uhryń, po­
czta Czortków. 5664

FARBY, POROSTY 
i LAKIERY,

Ter flrzewny, Ter gazowy,
Carbolineum,

FARBY DO FASAD

Sławne wspaniałe klattowskie
g o ź d z i k i  "

wyszczególnione 18 medalami zasługi i dy- 
płom&mi pochwalnemi. Polecam następują- 

ielkie i bogate zapasy kwitnących wce
rokn obecnym kwiatów :

12 różnych gatunków złr- 2-50,
25 „ „ „ 5 - - ,
50 „ : „ 9-50,

V  0 „ g „ 18— ,
te same w pięknych odmianach 100 sztuk 
zł 8, 50 sztuk 4-50. Bogaty ybór pelar­
gonii, wszelkiego rodzaju fnksyi, róż, geor 
ginii itd. Katalogi gratis. Józef Walter, 
speeyalny hodowca goździków w Klattau.

Ł T e m c i z ^ c i e l  t a ń c ó w  
artysta-estetyk

Emil Dworzak
we Lwowie

oszukuje lskeyi na prowincyi, w domu 
ystyngowanym , za bardzo dobrym wyna­

grodzeniem. Zgłoszenia przyjmuje Biuro 
sprzedaży i ogłoszeń dzienników, ulica Ki­

lińskiego 1. 2.

Na wiosnę!!
Koszule męskie domowa robota, sztuka od 
75 ct., złr. 1, 1 15, 1 20, 1-40, 1'75, 2- 
2'30. Kalesony podwójnie szy te , para od 
50 rt., płócienne para 95 ct., dymkowe 

najlepsze złr. 1T0 do 140 — poleca

Maks Miihlfeld, Lwów, Rynek 39.

> '  r A  ATiNv > p '
c y  &

poleca

s ta ra  firma h an d lo w a

W .  C Z O P P
Lwów, Żółkiewska I. 2.

K u k u r u d z ę

Koński ząb, Pignoletto, 
Cinąuantino.

Hreczkę.
W s z e lk ie

5621poleca

Gal. akcyjne Towarzystwo Handlowe
ulica Jagiellońska 3.

Robotników
f ab rycznych i rolniczych,  dos ta rcza  
w dowolnej  ilości w każdej chwili  
konc.  Biuro wywiadowcze  M. G , -  
l ińskiego,  emeryt ,  s ek re ta rza  Rad y  
powiatowej  w  Kolbuszowej .  5652

fB E Z K B W IST O SĆ , BLADACZKA, 
A M EN O R RH O EA ,

|  DYSM ENORRHOEA, ZOŁZY, ete.

PIGUŁKI
z jodkiem żelaza niezmiennym

BLAN CARD A
flakonu 100

CENAJ 1/2 flakonu5Ó pigułek 2 2 6  
flal

pigułek., 
'O pigułek

akonu syropu, 3

R O S T W O R  I CUKIERKI I
ŚClŚNIO NE

BLAN CARD A
Siewralgie mięśniowe, ból zębów, 

bóle żołądka, gościec, etc,, etc.
( F lakon ro s tw o ru  5 »

CENAj 1/2 flakon ro s tw o ru .  2  75
( Flakon c u k ie rk ó w ... 3  >

BXAI.GINAJeitnaiikul»omnl»J’*V<najmnl»J I 
t«Jcodl(wy i •rortefc (Miniony

P R Z E C I W  B O L O M
SPRZEDAŻ HURTOW A: JBLAJMCABD A O ,  40, rue Bonaparte, PARYŻ.

K i e o o OGOOOOZ

Trwałe plakaty 1
n a  p a r k a n i e

okalajacym pIic wystawowy, wszelkich rozmiarów, farbami 
elejnemi, na płótnie, artystycznie wykonane, jako najlep­
szy sposób uczciwej reklamy, powinien urządzić każdy wy­
stawca, kupiec, przemysłowiec itd. Zamówienia przyjmuje 
„Administracya ogłoszeń na wystawie krajowej“ we Lwowie 

ulica Sykstuska 1. 22 I. piętro.

ooeeoeoeoo

K y m a n ó w

Zakład zdrojowo-kąpielowy.
W uroczej dolinie Karpackiej nad rzeką Tabą, otoczony lasami szpilko-

uem i Źródła Jodo-bromowe, sól, lit i kwas węglowy zawierającymi. Woda 
używana w chorobach skrofulicznych szczególnie z anhemią „brakiem krwi“ 
połączonych, ponieważ prócz działania przeciw skrofułom, odżywia organizm 
i wzmacnia, dla wielkiej ilości żelaza i kwasu węglowego, który zawiera. Uży­
wa się w chorobach ócz, gardła, chorobach błon śluzowych, chorobach kobie­
cych, obrzmieniach i stwarlz niach, chorobach k śei i stawów, w niektórych 
chorobach nerkowych.

Zakład oddalony 8 kilometrów od staeyi kolei państwowej „transwer- 
salnej“ Rymanów. Lekarz zakładowy D r. J . D u b let, prócz niego zawsze

J

ordynują i inni lekarze. 
Pocaoczta, telegraf — rzeźnia, piekarnia — mleczarnia, dwie restauracye, 

sklep korzenny i galanteryjny w miejscu.
Kaplica w której s;ę Msza św. w obu obrządkach odprawia.
Sezon kąpielowy dzieli się na trzy okresy: f  od 20 maja do 20 Czerwca,

U od 20 Czerwca- do 20 Sierpnia, III od 20 Sierpnia dopokąd pogoda i łago­
dna pora sprzyja W pierwszym i ostatnim sezonie mieszkanie będące własno­
ścią zakładu o ‘/s część tańsze, wśród sezonu m> zyka zakładowa przegrywa 
dwa razy dziennie. W wielkiej sali balowej dworca gościnnego odbywają się
w niedzielę zabawy z tańcami, a czasem i wśród tygodnia, oraz koncerta,
teatra i t. p.

Woda, sól, ług i muł leczniczy rozsyłają się na żądan:e natychmiast.
Składy główne wody i przetworów mineralnych utrzymują we Lwowie W. 
Wiewiórski aptekarz, w Krakowie W. Wiszniewski aptekarz.

Wszelkie objaśnienia i broszurki rozsyła Dyrekcya zakładu zdrój o wo- 
kąpielowego w Rymanowie.

N. B. Po. zeszłorocznej klęsce powodzi, zupełnie i całkowicie już zakład 
odnowiony, tak że żadnego śladu Szanowni goście nie zastaną i owszem o wiele 
znajdą zakład upiększony, mosty piękne nowe, a rzeka Taba fundamentalnie 
zabezpieczona, że i największej wody już się obawiać nie potrzeba.
  (Przedruk me będzie płaconym). 5656

5663

Patentowane młooarnle przewozowe od czyszozenia, przeszło 100 kóp
dziennie młóci, patentowane młoearnie z kieratami i też do ruchu ręcznego, pa­
tentowane młynki, wialnie, trieury, nowe szkockie pługi rajolskie, oraz wszy­
stkie inne maszyny rolnicze starannie w ykonane, jakoteż żelazne części lane 
do samoistnfgo wykończenia różnYch maszyn oraz do różnych celów budowni­
czych: podkłady, ruszta, drzwiczki do p*łowiska, manlochy, dostarcza tanio 

F A B R Y K A  M ASZYN X O D L E W A R N IA  Ż E L A Z A
J  A  we Łwow1<N ”L Grodeeka 1. 47.

* WszeJKie rejsracyn wrKonnle starannie i tanio.

Dla mężczyzn!
Najpiękniejszym wynalazkiem obecnych czasów jest bezsprzecznie galwa- 
niczno-elektryczny ap ara t do samoistnego użycia, który w osłabieniach

heka

1

siły męskiej zawsze okazywał się baidzo skutecznym. Lekarze wszystkich 
krajów polecają go gorąco. Bardzo ła ’wy i prosty sposób użycia. Nosi się 
niewidocznie w kieszeni kamizelki. — Opis p rzy rząd u  darmo. — 
W zamkniętych kopertach za nadesłaniem 10 et. w markach*. Do nabycia u 
właściciela c. k. przywileju, i wynalazcy J .  A ugenfeld , Wien, I. Sehuler-

strasse 18.

4629 I
ao

Najnowsze uprzywilejowane 
poprawne 5541

z m arką: F . B a c l i s c h in ie d .
Patent N. H. 554.

Szczególno przymioty ; najdokładniejszy 
chód, najwięcej solid, ła ln e  modne wyglą­

danie, łatwa reperacya.
10 m ed a li n a  w y sta w a c h .

Do n-bycia tylko u pieiwszorzędnyob firm.

Ważni) Ula p. ariiitót, M ili  utiftw et(
I c lrT ud  IrA TO SftW r W irrnJiA w  III a r  UL 11 TO WyCh, Z łO IU Ó lAgenrya I skład kom sowy wyrobów mai 

Towarzystwa budowlanego „Union “ w W iedniu

T .  3 v<£- Z Ł O T 1 T I C K I E G O
Lwów, ulica Jagiellońska 1. 8

poleca gotowe płyty na stoły, stoliki i konsole, umywalnie, slupy, 
wazy. spluwaczki, kominki, moździerze, rzeźby, pomniki i inne wy­
roby z rozmaitych marmurów, syenitów, porfirów, onjsu etc. Przyj­
muje wszelkie zamówienia na. surowe lub wykończone roboty, podług 

w łasn y ch  lub danych rysunków. 5355

s m  m u m m e z
we Lwowie nlloa Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. 19, 

w Krakowie Snklennlce 1. 30, w Czernlowcach Kynek 1. 3
poleoa

niezawodno i niezrównane w swych skutkach

jako to:

- - 2 5

Mydło będźwinowe —  nżywa się przeciw wyrzutom i p lr- 
mom naskórnym, usuwa szorstkość skóry a cerze nadaje 
czerstwość i aksamitną miękkość 

Mydło boraksowe, wpływa bardzo korzystnie na płeć, do­
kładnie oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to jest znako­
micie działającym środkiem przeciw opaleniu, pryszczy­
kom i pęcherzykom na twarzy; przeciw piegom i zgru­
bieniu naskórka . . . . . .  ___*25

Mydło kamforowe — uśmierza swędzenie i pieczenie skó­
ry, usnwa wyrzuty i czerwoność nosa z twarzy i rąk  -25

M ydło kam forow o-slarkow e — usuwa czerwoność z twa­
rzy i nosa, opalenie słoneczne i piegi — kawałek .  -30

Mydło karbolowe — bardzo korzystnie jest myć ręce, 
twarz, a nawet całe ciało w czasie epidemii, celem za­
bezpieczenia się od zakażenia —  kawałek . . — -20

Mydło karbolow o-piaskow e do mycia rąk dla pp. leka­
rzy i akuszerek — kawałek . . . .  * __ >20

M ydło k reo lln ow e zawiera 5% czystej kreoliny, znakomi­
cie oczyszcza skórę , usuwa pryszcze , liszaje, świerzby, 
trądziki, płeć odświeża i wydelikatnia —  kawałek . —.85

M ydło siarkow e z wulkiem powodzeniem używa się do 
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórze — 25 

M ydło slarkow o-sm ołow e. —  Mydło to składa się z 40% 
smoły a 10% siarki, przeważnie bywa używane na świerzb.
Mydło to okazało się jako najlepszy środek przy tej sła­
bości , przewyższyło ono bowiem wszystkie nowe wyua- 
lezione a tak kosztowne środki — kawałek .

Mydło sm ołowo-gllcerynowe składa się z 35% gliceryny 
i 10% smoły (dziegciu), jest pod każdym względem je- 
dnem z najlepszych desinfekcyjno-hygienicznem mydłem 
toaletowem. Jako zwykłe mydło do użycia codziennego, 
jest przez swą desinfekcyjność i skórę zmiękczającą wła­
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do usu­
nięcia wszystkich nieczystości naskórnych, jako t n : pie­
gów, plam wątrobianych, wągrów i t. p. — ka /e 

Mydło sm ołowe zawiera 40°/o smoły (dziegciu); 
pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg 
łnpież na głowie — kawałek . . . .  —*30

Mydło storabsowe nżywa się przy cierpieniach naskórnych 
a przeważnie przy świerzbach — kawałek . . —*30

Mydło tym olowe zawiera 3% tytoniu — znakomicie oczy­
szcza skórę od wszelkich wyrzntów — kawałek . — *50

- • 3 5
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